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Strajki, t docbowiećstaro ruskie.
P r z e m y ś la n y  13 sierpnia.

Przeżyło się kilka tygodni strasznych... Strejk 
ustal. Skończyły się piękne m arzenia strej kują­
cych i piękna nadzieje. Zapełniły się za to  wię­
zienia ofiaram i strejku. Ci, którzy icb do tego 
podburzali, ci, którzy bezmyślny tłum  judzili, 
zniknęli, jak  kam fora. Biedne zaś ofiary czynu, 
nie wiedzące czego się trzym ać, cglupione na­
m ow ą, teraz w abec encrgji władzy, poznały, że 
zostały w  błąd  wprow adzone. I ci«za panuje  we 
w siach; wszyscy się uspraw iedliw iają, że do 
s tre jku  nie należeli i jeden  na drugiego fvinę 
zwala. Zapom nieli już chłopi o kawałkach ła­
nów  dworskich w myśli dla siebie w ybranych ; 
zapom nieli o częściach lasu, które podobnież 
między siebie podrielili... W raca spokój i zimna 
rozwaga, nie wróci jednak  ufność właściciela 
większych posiadłości do swoich robotników . 
S traci na tern zapewne n jjb n rd z b j włościanin 
'ruski, stracą  zapewne i tak  zwani „obszarnicy*. 
W  każdej jednak  rzeczy, każdy musi sobie dać 
radę, tak sam o w czasie strejków  więksi wła­
ściciela musieli sobie daw ać radę i posprow a- 
dzali maszyny roloicze, jak  żniwiarki i m łccar- 
nie, a setki m aszyn sprow adzm ^cb, darm o stać 
nie b ęd ą ; kapitały w nie włożone, rentę dać 
muszą i dadzą, a włościanin ruski stracił zaro­
bek. W  zimie przyjdzie nędza, a „pany* i „pid- 
panky* zostaną, tylko znikną agitatorow ie, któ­
rzy ludzi do strejku nam aw iali i lud dobrodu­
szny przekona się, jak  bardzo go cbaiam ucono. 
Z ostaną się w prawdzie niektórzy agitatorow ie i 
u jdą bezkarnie sprawiedliwości, lecz ci fałszywi 
prorocy stracą już może m ir między w iośdań- 
stwem , a kto wie, moż9 i ostrze miecza przeciw 
nim  się obróci.

Kogo uw ażam  za domowych agitatorów  — 
łatw o się domyśleć. Odznaczają się oni tem , że 
chodzą w dług ch, czarnych sukniach i zam iast 
głosić słowo B ze i wszczepiać miłość braterską, 
w prost przeciwnie czynią. Są to tak zwaui 
psaudo-księża. Crynią oni wszystko to, czego im 
właściwie czynić nie wolno. Zapom inają zupeł­
nie o tem , do jakiej pracy właściwie są  prze­
znaczeni i działają wręcz przeciwnie, a zawsze 
dla społeczeństwa szkodliwie. S a wprawdzie 
w yjątki, ale w każdej regule są  w yjątki, a tu  
naw et bardzo ich m ało.

Na tych agitatorów  nie m a rady i nie ma 
siły, bo działają między ludźm i od siebie zale­
żnym i i pod płaszczykiem religji wszystko zdzia­
łać mogą.

W 1 ścianie rą  od nich zależni, bo każdej 
chwili icb potrzebują. H alo jest księży takich, 
którzy m ają u włościan swoich praw dziw y mir, 
więcej je it  takich niestety, którzy bfijiźriią wszy­
stko wytunszają. K jżdy wie, że w razie niepo­
słuszeństwa, będzie drogo płacił za pogrzebanie 
swych najbliższych, zn chrzest i inne funkcje 
kościelne i wie także biedny włościanin, ze na 
w tt  i spowiedź św. podrożeć może (pod p re ­
tekstem  datku na świece biorą, i z a spowiadź).

W e wszystkich praw ie wsiach ruskich wój­
towie są zupełnie oddani księżom, bo księża 
p rzeprcw adztjąc  w ybór wójtów, w ybierają swo­
ich. Władze, wszystka po wsiach js s t w rękach 
księży, a jsk  um ieją eni tę w tadię w ykorzysty­
wać, widzimy po tych strejkacb.

W obec energicznego, spokojnego i nadzw y­
czaj taktow nego w ystąpienia władzy w tutaj 
szym powiecie, rozruchy stosunkow o w dość 
krótkim  czrsia przycichły i wszędzie przyszło d® 
zgL>dy rychło, gdzie starosta  jawił się, a zawsze 
był tam , gdzie go najbardziej potrzeba było. 
I dotychczas w ładzr ślsdzi bacznie g’ównych 
winowajców, lecz trudno  im dobrać się do 
si óry, gayż oni chować się um ieją doskonale 
poza chłopską skórę. Zdaje m i się jed n tk , że 
po jakim ś czasie sam i chłopi rrzgo -yczeoi w i­
now ajców  w ydadrą, zwłaszcza gdy obaczą, że 
więksi właściciele broniąc swego n ren ia , pespro- 
w tdzali M azurów w miejsce tutejszych, w ypo­
sażając ich należycie, by zapewnić sobie na 
przyszłość w iernych robotników . Ostrze riifecta 
obróci się w p rztciw ną stronę i może da Bóg
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poznają w h ścianie tych, którry  ich bałam ucą i 
nienawiść ich przeciw właściwym winowajcom 
się zwróci.

Zmiana nabożeństw kościelnych.
W  krakowskiej Obronie ludu czy tam y: „Dla 

narodu  rozdartego zbrodniczą ręką sąsiadów, 
wszystko m a olbrzymie znaczenie, co m u przy­
pom ina pełną chwały przeszłość, Gdy w m o­
skiewskim i p uskim zaborze wrogowie niszczą 
tyle drogich nam  zabytków w Gjlicji, źle zro ­
zum iana gorliwość religijna ruguje z kościoła 
to, co przed 300 laty ustanow iły synody p io tr­
kowskie i co się dotąd utrzym uje w zaborze 
moskiewskim, w większej części Galicji, w  nie­
których okolicach pruskiego zaboru u co do 
n iedaw na było na całym obszarze Polski, tw o ­
rząc naszą odrębność, byrajtnn iej nieszkodliwą 
dla jedności katolickiej. Tak, któryż naród stoi 
diuś silniej przy wierze od nas, który więcej 
cierpi dla swego wyznania n ad  tych męczenni­
ków Unji, lub bohaterów  krożańskich? — że o 
tem  lylko w spom nim y.

Rzeczy takie, ja k : „O sM utaris H ostia*,
lub „SalTum fac*, które ksiądz intonow ał p*d- 
czas nabeżsństw a z wystawieniem  „Te Deum 
laudam us* z błogosławieństwem  na 4  strony  
św iata, lub „Ecce paais* , śpiew any w czasie 
tygodnia Bożego Ciała, są właściwościami pol­
skiego nabożeństw a, irtn i jącem i poza grasicam i 
naszej Ojczyzny, z pew nem i jednak tylko, b a r­
dzo drobnem i zm ianam i w Chorwacji. Obrzędy 
ta niesłychanie wzniosłe, drogie nam  przez swo­
ją  piękność i starożytność, zostały zniesione w 
i 1898 w djeeezji krakowskiej za spraw ą ks. 
Pelczara, ówczesnego kanonika krakowskiego, a 
obecnie biskupa przemyskiego. Niektóre z ty  h 
p irśn i śpiewa lud, błogosławieństwa jednak 
udziela ksiądz po cichu, a skutkiem  tego da­
wny uroK ustąpił miejsca jakiejś grobowej po- 
sępności. Nowacja ta  wywołała wśród ogrom nej 
większości duchowieństwo i całego ludu głęboki 
żal. Rozgoryczenie doszło da tego stopnia, żo 
pew na perafia zagroziła odstępstw em  od wiary, 
jeżeli jej daw nych obrzędów nie zostawią.

Jej pozwolono na to, czejo chciała, ale w 
całej djeeezji krakowskiej, znikła św ięta po 
przodkach spuścizna. Zdaw ałoby się, ż* po tak 
niefortunnym  wyniku zapał now atorski ustanie, 
lecz niestety, stało się inaczej, bo zaczęto nale­
gać na ś. p. biskupa przemyskiego ks. Soleckie­
go, aby poszedł za przykładem Krokowa, oparł 
się jednak  tem u przezaesy p rsterz , za co niech 
mu Bóg da niebo.

Gdy po śmierci ks. Soleckiego zestal b i­
skupem  przemyskim ks. Pelczar, chciał od rizu  
wyrugować ze swoi djeeezji polskie nabożeń­
stwo, sprzeciwiła się jednak tem u duchowień­
stwo jego djeeezji, zs co mu się wdzięczni ić  
cd  wszystkich, m iłujących na3zą przeszłość n a ­
łoży. Zdawało się, że niebezpieczeństwu in iręlo  
i że to, co uszło zagłady w straszliwych cza­
sach, kiedy rząd austrjacki dla w ynarodow ienia 
nas Niemców dc Galicji na biskupów przysy­
łał, dziś przez polskio ręce nie zostanie złożone 
do grobu. Przedwczesna jednak  radość, ciot 
grozi teraz bardziej, niż kiedykolwiek. B» eto 
na 19 s iirp u is  zesta l zwołany do Przem yśla 
synod djecezjainy, na którym  spraw a ta  t r a ­
k tow aną będzie. Jest ebaw s, żo ks. biskup 
Pelczar, zasłaniając się wolą Rzym u w tej sp ra ­
wie, o ile wiemy, jednostronnie poinform ow a­
nego, wywrze ua duchowieństwo taki nacisf, 
że to  s :ę oprzeć nia zdoła, zaczerń pójdzie 
keścitiny  rozbiór Polaki w djeeezji przem yssiej 
i następnie w całej Galicji. Spraw a ia  nie jest 
czyito kościetaą, jest ona narodow ą tskże i 
dlatego nikt nam  nie może pow iedzieć: „procul 
esiots p ro fa m *. (Nie mięszajeie się do tego, co 
do w ss nie należy).

Naród mn obowiązek nie pozwolić na zde­
ptanie tego, co uważa za sw ą drogą spuściznę. 
To nie je st dogm at, o którym  władza ducLo- 
w na orzeka s‘u nowczo, Jest R?.ytn i tam  cię 
udać należy ? zażaleniem i prośbą o zatr.'j ma­
nie tego, co zostawiła niepodległa Polska. Nie­
liczni na szczęście wśród duchow ieństw a zwo­
lennicy tych now atorstw , pow iadają, że uchwały

synodów  piotrkowskich nie były potwierdzone 
przez Rzym; pytam y więc dlaczego zam iast ka­
sow ania nie postarać się o icb potw ierdzenie? 
Dlaczego mogą być w itmycb częściach Polski, 
a  w Galicji są zakazane? Dlaczego przetrwały 
wieki bez niebezoieczeństwa dla religji, a dziś 
są  brzem ienne klęskami dla jedności Kościoła? 
Jeżeli w W atykanie przedstaw iono naszą odrę­
bność, jako zarodek jakiegoś galikanizmu, lub 
tych odm ian, jkkie są w Dalmacji i Istrji, to 
mogło wzbudzić tam  pew ne obuwy, więc rze­
czą polskiej p rasy  i społeczeństwa, przedstawić 
spraw ę w W atykanie we w laśćw ow  świetle.

W inniśm y z csłą usiinością dom agać się, 
by w Kościele to pozostało, co marny po p rzod ­
kach. Ta droga zaprow adzi nas do celu, a m ó­
wim y to na podstaw ie w ypadku, jaki się w yda­
rzył przed paru  laty w Królestwie Polakiem. 
Kilku księży jednej z tam tejszych djecezyj od ­
niosło się do Rzym u w spraw ie śpiewu ko­
ścielnego. Panow ie ci przedstawili kwestję tak, 
że Rzym nakazujący w rzeczach zasadniczych 
jedność, ale w spraw ach arugDrzęćaych dla 
niego, jak  powyższa, a dia nas nad  wyraz dro­
gich, szanujący miejscowe zwyczaje, wydal wy­
rok, m ocą którego pieśni polskie zostały praw ie 
zupełnie wygnane z Kościoła. Na szczęście po­
wstały dzienniki, stanął w  obronie zagrożonej 
polskości jeden z biskupów i uzyskano pow rót 
do daw nych praktyk. T ą  drogą iść należy, w 
przeciwnym razie doczekamy się tego, Ż9 zniosą 
rezurekcję, gorzkie żale, groby wielkanocne, bo 
tego wszystkiego w Rzymie nie ma, a śpiew 
polski zastąpią łaciną. Na zakończenie to  jeszcze 
powiedzieć musimy, cośmy na  początku n a d ­
mienili, że obrzędy skasow ane w Krakowie, a 
zagrożone w  djeeezji przemyskiej, istnieją w 
Chorwacji i to nietylko w tych kościołach, gdzie 
jest liturgią słowiańska, ale naw et w sam ej 
Rjece, mieście przeważnie włoskiem; stąd  w nio­
sek : jeż uli tam  to nikogo nie gorszy, dlaczego 
u nas m a to  niepokoić delikatne sum ienia, lub 
grozić szkodą Kościołowi P*

Artykuł powyższy zamieszczamy, gdyż do­
tyka spraw  bardzo w ażnych, a nam  drog-cb, 
ale n i e  w i e r z y m y ,  aby w istocie ks. biskup 
Pelczar nosił się z zam iarem  zmiany, wiekami 
uświęconych zwyczajów w kościele. Synod dje- 
cezjsiny przemyski zwołany na 19 bm . jeśli 
spraw ą tą się ZRjmie, to  z pew nością nie u- 
chwali żadnych zm ień, któreby mogły wpłynąć 
ujem nia na  w iernych. Spodziewam y się zresztą, 
że władze duchow ne doniesieniu Obrony ludu  
zaprzeczą.

Walka kn ltrna .
Przeciw  prześladowaniu zakonów  we F ran ­

cji zam ierzają Copćs i były deputow any P ieu 
urządzić wielką dem onstrację dnia 18 sierpnia, 
w dniu oiw arcia rad  generalnych. W  tym  celu 
wydali odezwę do katolików francuskich. W  dniu 
oznaczonym m ają być wo wszystkich miejsco­
wościach, gdzie rząd pozam ykał szkoły, wniesione 
petycje do rad  generalnych, z żądaniem  pono­
wnego otw arcia szkól. —  Były m inister R otbe, 
znany rsdykol, którego wystąpienie prreeiw  
gwałtom  gabinetu G tm besa wywarło powszechne 
wrażenie, zsmieszcza na czele F igara  „poradę 
rraw n ą*  dia właścicieli dem ów, w których znaj- 
d e ją  się zam ykane przez rząd szkoły: Akt za­
m ykania szkól — pisze — j is t  gwałtem , bo 
opiera się wyłącznie na  okólniku Com besa, który 
nie m a m c„y praw nej Gwałtowi tem u nie na­
leży przeciwdziałać siłą, lecz pozwolić na doko­
panie go. Właściciel wraz z m ieszktńcam i domu 
m a oczekiwać nadejścia komisji rządow ej. Drzwi 
m ają  być zam knięte na klucz W ezwaniu do 
otw arcia nie należy czynić zadość. W tedy po­
licja wyłam ie drzwi, wypędzi mieszkańców i na­
łoży pieczęcie. W łsściciel m a natychm iast wnieść 
potró jną skargę: do rady stanu  o nadużycie 
władzy urzędowej przeciw Komisarzowi, który 
nałożył pieczęcie; do sądu  cywilnego o narusze­
nie w posiadaniu, z żądaniem  zdjęcia pieczęci; 
do p rokuratorii państw a o gw ałt publiczny i naj 
ście domu. Prócz tego m&ją być wniesione 
o*argi cywilne o nagrodzenie szkód i straconych 
korzyści. Proces należy ew entualnie prowadzić

przez wszystkie instancje. Nie w niższe,,, to  
w wyzszej znajdą się sędziowie, którzy uwzglę­
dnią pretensje, oparto  ściśle na gruncie ustaw o­
wym. W ielu adw okatów  przychyla się do zda­
nej Rocheta, iż na tej drodze m ożna będzie zna­
leźć sprawiedliwość. Nie wszygśy sędziowie fran ­
cuscy stosują ustaw y do życzeń rządu.

Z miejsc kąpielowych-
T r u s k a w l e c  12 sierpnia.

Poczciwy ten  T ruskaw iec.. Jestto  jedyne 
zdaje się uzdrowisko i to nietylko m ota w G a­
licji, ale naw et na laiym  świecie, k tóre... o b a ­
w ia się napływ u kuracjuszów. W tym napozór 
paradoksie, leży ogromnie wiele praw dy. T u te j­
szy zarząd form alnie orży na sam ą myśl, gdyby 
tek chorzy w jaszcze większej przybyli liczbie, 
aniżeli to się stało obecnie. Ś jisk tu  taki n ie ­
słychany, jak  na odpuście jakim . K ipieli m nó­
stwo osób doprosić s'ę  nie może. Nic więc dzi­
wnego, że przy takich w arunkach m yśLć nie 
m ożna o jakiem ś zw abianiu, lub też życzeniu so­
bie większej liczby kuracjuszów, którym by 
trz ib a  z konieczności odmówić lego, po co p rzy ­
jechali tj. kąpieli.

N asuw a eię proste pytanie : a dlaczegóż 
ktoś interesow any nie weźmie się raz do w kła­
dów, do inwestycji, czemu się nie zbuduje no­
wych obszerniejszych łazienek, nie wystaw i no­
wego „Domu zdrojowego*? To pytanie zadają 
tu  sobie wszyscy i nikt na nie odpowiedzieć 
nie je s t w stanie. Jestto kw estja wschodnia w 
T ruskaw eu, której istotni? nikt naw et nie stara  
się rozwiązać.

T rudne jest żądcć od dzierżawców, obecnie 
trzym ających Truskew iec w swem ręku, aby 
dla pięknych oczu jego właścicieli czy właści­
ciela (podobno m a nim być obecnie wyłącznie 
h r . Żółtowski), wkładali tu  bajońskie na  ich 
stusunki sum y, którychby poprostu zam orty ­
zować w przeciągu la t 4, jakie im jeszcze po­
zostają z kontr* kle, nie byli w sta urn. Ale 
dlaczego interesow any w tem  właściciel nie 
zdecyduje się bodaj na  zrobienie najniezbędniej­
szych i napraw dę już o pom stę do firm am en­
tów  niebieskicb wołających wkładów, toby  wy- 
tlumaczyćby się dał® naszą znaną sław ną „nie- 
praitycznością słowiańską* opiewaną przez P lo- 
szowskiego.

R ezultat jest tak i, ża Truskaw iec w  obe­
cnym  stanie tyle pozestaw ia do życzenia, że aż 
strach pomyśleć o .em . 1 to jest naturalne. 
Trnskawiec, który przed laty w ystarczał dla 800 
kuracjuszy, nie moża wystarczyć dziś, gdzie 
dzięki w prost niewytłum aczonym  swą propor­
cją, wkładom  dzierżawców i ich energji. fre­
kw encja kuracjuszów w ciągu ostatn ich  la t 6, 
wzmogła się naraz do 4000 w sezonie i więcej. 
Przy wszelkich pozorach europejskości, w jakie 
uzdrowisko to  zdolfcli przystroić dzierżawcy, po­
w sta ł Trusknwiec takim  sam ym  praw ie, jakim  
był przez 19 laty. Nie pomogło w ystawienie in­
halacji systtm u  W assm utha, urządzenie cudo­
wnego w prest parku, zwanego „Adamówką*, 
wystf wierne tam  im ponującego krytego dep ta­
ka, zbudow anie drugiej restauracji zakłsdowej, 
w yreperow anie staruszka, toczonego grzybem, 
jakim  jest „kurhaus* tutejszy, spraw ienie no­
wych pluszowych mebli do truskawieckiego klu­
bu itd . itd . P raw da, że n r to  wszystko wydali 
dzierżawcy m cc pieniędzy, jak  nc swoje sto­
sunki, ale to  wszystka nie w ystarcza. Nie m a 
kąpieli. Łazienki tzw. „II. klasy* „budują się* 
wprawdzie już od 4  lat, nie m eżna ich jednak  
dokończyć, bo „właściciel* nie może się zdecy­
dować na w yasygnowanie potrzebnych w tym 
celu pieniędzy, do czego się zresztą zobowiązał.

P rzy końcu zeszłego sezonu widocznie w 
przystępie dobrego hum oru właściciel T ruska­
wce zwołał na naradę tutejszych lekarzy i ka­
zał sobie przedstawić plan  reform y choćby p ro ­
wizorycznej zakładu. Przedłożono, co było naj 
pilniejszego, w laściciei-m agnat uznał za konie­
czne i w zimie obiecał wszystko to przeprow a­
dzić. Obiecał... jak  się okazało, bo łazienki do 
dziś niedokończone, źródło przecudow nej w prost 
w leczniczych slu tkacb  i jedynej na całym św iś­
cie „N afiuń* bezkarnie i nnjm eupatrzniej pod

słońcem jest eksploatow ane, stare wysłużone 
kotły zdrojow e co chwila pękają, wysłużony ru ­
rociąg także wym awia posłuszeństwo i... wszy­
stko w porządku!... Najlepiej na tem wyszli 
dzierżawcy, klórzy wydali około 30 000 zł. na 
spraw ienie olbrzymiego zbiornika betonow anego 
dla solanki i surowicy siarczanej na Lipkach, 
licząc, że wobec zamierzonych reform  T ruska­
wiec odrazu pójdzie w górę cu do zapotrzebo­
w ania kąpieli, a oni swe pieniądze w ten  spo­
sób zam ortyzują. Niechże się zdrowo cieszą...

Na ogól, baw ią się ludzie jak  mogą, m i­
mo, że dyrekcja sam a, jako taka, może niezbyt 
bierze aobie tego rodzaju „objawy* towarzyskie 
p. t. publiczności do serca. M arjażów sklejo­
nych frgu sezonu tyle, aż strach... Dotycbrzas 
naliczono tych szczęśliwych p a r aż sześć... N ie­
długo Truskaw iec stanie się napraw dę przysło- 
wiowc-m eldoradem  dia panien, pragnących szyb­
ko wyjść za mąż...

Z zabaw  ostatnich wym ienić należy „zaba­
wę dziecięcą* urządzoną przez „kom itet pań* 
na dochód „B rata A lberta*. Dzięki niezm ordo­
wanej pracy p ań  Czapetakiej, Miknckiej, Ska­
rżyńskiej, Dobrzańskiej, Moraczewskiej, i., „kin- 
derbal* udał się znakomicie, tak, iż uzyskano 
na czysto około 200 zl.

Z tem wszystkiem kuracjusze, m im o te 
wszystkie braki, nie tracą  zbytnio hum oru. Zje­
chało się ich tu  tyie, jak  na  odpust jaki. P o­
czciwi ludziska... Niczem się odstraszyć nie da­
dzą. Leczenie cudow ną „N aftusią*, „Marysią* i 
„Zosią*, mimo rozpaczliwe techniczne ram y, w 
jakie je  oprawiono, odbywa się z wielkim za­
pałem  na całej linji. Deptak wciąż przepełniony. 
M aóstwo osób znanych i „znakomitych* ze 
Lw ow a i okolicy. Nie sposób wyliczyć wszy­
stkich. Bawią t u :  księstwo Adamowie Sapie­
howie, księżna Leonowa Sapieżyna, h r. Żół­
towski (właściciel), księstwo A dam owie Lubo- 
mirscy, Stanisław ow a Dzieduszycka, Zdzisławo­
wie Tarnow scy, Tadeusz P iła t, członek wydziału 
kraj. z córeczką i siostrą, hr. R rssocki, starosta  
z Brodów, pam  Zakrzewska, szam belan Bogucki 
z siostrą, pp. Tadeuszowie Czapelscy, M oraczew- 
scy, Tadeuszowie Rybkowscy, radca Nowakow­
ski z żoną, prof. d r. Surzycki z Czernichowa, 
architekt Moklowski i i.

Zeszłej niedzieli koncertowała tu  z dużem 
powodzeniem kasowem i a r t j  styczaem p anna  
M arja K o z ł o w s k a ,  śpiewaczka koloraturow a, 
koncertująca obecnie po zdrojowiskach w  tow a­
rzystwie aympatyczuuj p ian ieu i panny  K o w a l ­
s k i e j .

Jeszeze większe zaciekawienie budzi tu  za­
powiedziany koncert p. L u d w i g a ,  śpiew aka 
opery lwowskiej i panny  A r k a w i n ć w n e j ,  
obecnie artystk : tea t-u  krakowskiego. Firm a 
p. Ludwiga, doskonałego bary tona i ulubieńca 
lwowskiej publiczność, a także panny A rkaw i- 
nów nej, znakom itej polskiej artystk i, każe się 
ssoćziew ać, że koncert, który s.ę odbędzie dnia 
15 bm., tj. w piątek, w święto M. B. Zielnej, 
będzie punktem  kulm inacyjnym  tutejszego a rty ­
stycznego sezonu. Łaskaw y swój w spćłuazial 
przyrzekła pani P a  w l i k ó  w- No  w a k o  w s k a ,  
doskonała i ceniona śpiewi.czka estradow a Je­
szcze afiszów nie rozlepiono, s już bilety na ów 
koncert publiczność tutejsza chciwie rozchw y­
tuje. Spodziewany jest duży zjazd z okolicy.

Na najbliższą niedzielę zapowiedziany jest 
tu  bal na do bod Tow. w eteranów  z r. 1863. 
Urządzeniem tego balu zajmie się kom itet upro ­
szonych p ań . (n. 3.)

Z prowincji.
(Urociystość poświęcenia krzyżów).

R u k u m y s z  12 sierpnia.
O podal Buczacza znajduje się m ała wieś 

Rokomysz, należąca do p. Potockich. Jej to n a ­
tu ra  nie poskąpiła w niczem swoich czarów, tu  
gdzie tylko okiem rzucisz, widzisz przed sobą 
piękno dzieł Bożych. S trypa  tu  przesuw a się 
m ajestatycznie przez ogród dworski i część wsi; 
po lewym jej brzogu, dość górzystym, p ętrzą 
się skaliste Kamieniołomy d u o z ty n u  o rozli­
cznych rozpadlinach i szczelinach, po których 
t® spada krystauczaa woda, m ieniąca się tysią-

W  przedpokoju Andrzej na nią czekał, m il­
czący, chm urny. Zeszli, wsiedli do powozu i je­
chali cbok siebie, nie m ówiąc słowa.

Gdy wysiadali na Chmielnej, chciał jej po ­
dać rękę, usunęła się z widoczną niechęcią i 
weszła w bram ę. Dąbrowscy mieszkali na dru- 
giem piętrze, otworzyła służąca i pow itała A n­
drzeja, jak  domowego.

— Są państw o oboje. Proszę do sali.
P rzedpokój był ciemny, jak  zwykle — też 

mieszkanie miało specjalny zapach w arsza­
wskich mieszkań, m ięszanina naftaliny, gazu i 
kuchni. Sala m isia stereotypow e meble, dyw an, 
lam pę na stole, przy Krytym serw etą, fortepian, 
na  którym  nikt nie grywał, na oknach dwie 
palm y, które moąły być rów nie dobrze bla­
szane, lub papierow e, tak były sztywne i za­
kurzone.

— To ty, A n d fiu ! — rozległ się zasapany 
głos kobiecy i do sali wtoczyła się D ąbrowska, 
wołając żywo do służącej — budź pana !

—  Przyszliśmy z żoną złożyć w ujostw u

odparł Andrzej- pochylając sięuszanow am el 
do ręki ciotki.

— JfK się masz, w itsm , jakźein r a d a ! P o ­
zwól się uścisnąć, moje ślićzne dziecko. Objęła 
Kazię w ram iona, przytuliła do łona, potem 
przyjrzeli się jej uważnie.

— Śliczrąś wynalazł sobia kobietkę, co za 
cera zdrowa, nie ma to jak  wiejskie dziowejki. 
Jakże ci się podoba w W arszawie, pozwolisz 
starej ciotce nazywać się F ° im ieniu.

— Ależ, ciociu, dziękuję aa tę  la sk ę ! — od­
parła Kazia.

W ejścia Dąbrowskiego wznowiła pow itanie. 
Ten, ze staroświecką galanterją ucałował nową 
siostrzenicę w rękę, powiedział, że jest, jak  ró ­
ża i — żapytał, jak  jej się psdoba w  W a r­
szawie.

Potem  usiedli na sztywnych fotelach i roz­
m owa aie rozstuelila . Dąbrowski począł rozpy­
tywać Andrzeja a interesa, D ąbrowska zabaw ia­
ła Krzię, a raczej ściągała z niej egzam»t.

— Słyszałam, żeś odpraw iła Janów ? K o­
góż masz na ich m iejsce! O kucharki strasznie 
trudna . Czy kontrolujesz ją  trochę? Byle pe- 
eznła, że pani m łoda nie zna się s a  cenach, 
o b d z ie ra^  na każdej marchewce.

— O ile mogę, spraw dzam !
— Jakże? Ile płacisz d rób?  A m asło? Moje 

dziecko, to nie deść wiedzieć, że kaczka cztery 
złote, a kura rubla, ais jaka kaezka, jaka kura! 
Na to  trzeba la t doświadczenia. Nie chwalę się,

ale jak  ja  się na  tein z n a m ! H a estrrdzieści lat 
jestem  gospody iią. A m asło !

— Mir sio mi ojciec przysyła.
—  D obre? centryfugo we? Poproszę cię o 

próbkę, może r innie ustąpisz. Masło to grunt, 
to zdrowie Zapasy na zimę bodziesz pewnie 
rabić, służę ci rad ą  we w siystkiem . Spytaj 
o konserw y D ąbrow skiaj! A twoi panow ie wy­
bredni, o znam  ich, ci m ają smak i gust. N a­
turaln ie  w miodowych m iesiącaih wszystko się 
ge3podyni wybacza, ale potem rachuj na  m nie, 
ja  cię wszystkiego nauczę. Ach wy, w ieśniicy, 
rajskie maoijs życie i za darm o. Jaki nabiał, 
a ja ja ?  Po czem u?

W  ten sposób rozm awiały pól godziny.
Nareszcie Andrzej dał hasło odw rotu, ale 

jaszcze zeszedł kw adrans, zanim się pożegnali, 
obiecawszy przyjść w niedzielę na obiad , dany 
na icb cześć.

D ąbrowska jeszcze przezedrzwi w ołała:
— A nie zapom nij przysłać m i próbki 

m asła.
— Przyjem na szykuje się n iedzie la! — 

m ruknął Andrzej — obi*ci familijny!
Przy w siadaniu do powozu znow u jej chciał 

podać rękę, usunęła się, tedy w ybuchnął:
— T rędow aty  nie jestem , nie zarażę do­

tknięciem.
Milczało.
— Czy pani postanow iła mi me odpo­

wiadać ?

— P a n  o oic nie pytał.
— Pytam  zatem , czy pani nie raczy ze 

m ną mOirić?
— Bez koniecznej potrzeby, n ie l
— Oatrzegam, żeby to pani na złe nie 

wyszło.
— Nic gorszego spotkać m nie nie może.
Ż achnal się i um ilił. Po chudli przyjechali

na Nowy Ś w ia t W olscy m ieszt~li na d ru jiem  
piętrze; otworzy] luKaj; państw o są w domu.

T aki sam  ciemny przedpokój, ten  sam  za­
duch naftaliny  i gazu, salon był trochę inny, 
choć były pann*  w dom u, potrzebna była re­
klam a talentów  i estetycznych aspiracyj. Forte­
pian  był o tw arty, była jedna snać przybrana 
za m uzykdoą, ekran z w yhaftow anym  jakim ś 
cudakiem ptasiego rodu za s ia d a ł dół pieca, stół 
zdobiły popn lohzk i, drew niane noże do papie­
ru  itp . przedm ioty sztuki, stasow anej bardzo 
elem entarnie przez drugą zapew ne pannę W al- 
ską, nareszcie ostentacyjnie leżała rozłożona 
książka na kanapie, jakby przeć, chwilą czyta­
jąca w stała.

Kazia wzięła książkę do rąk  i spojrzała 
na ty tu ł: „Korzon. W ew nętrzne dzieje Polski.*

Zaczęła ją  przeglądać, ale chociaż otw arta 
była w połowie, m ało co k art było pi leciętycb.

Oczekiwanie się przedłużało. W  głębi m ie­
szkania słychćć było ruch, szepty, dyskretne 
śmieszki, wreszcie ukazała się m am a W olska.

I ta  była tuszy okazałej, otyłość jeszcze

bardziej uw ydatniała suknia obcisła, m odna tu- 
aleta młodej m atki dorastających córeczek.

Kazia mimowoli przypom niała sobie zdanie 
R adlicza: „W arszaw ianka pod starość, jak  Łię 
spasie, to na pokaz; jak  wychudnie, to na po­
strach !*

Pow stała na pow itanie, pan i W olska prze­
szyła ją  wzrokiem, potem  krytycznie obejrzała 
toaletę i m ajestatycznie podała joj dłoń.

— Bardzo m : milo paznać nowego członka 
red liny  1 Jakże się pan i W arszaw a podoba?

Kazia się uśm iechnęła. Ile razy posłyszy 
dziś to pytanie.

—  Nie pierwszy raz tu  jesfe m ! — od­
parła. — Chociaż, co praw da, mało jeszcze 
znam m iesio.

— Bywacie zapew ne często w tea trze?  
P raw da, że jeszcze nie sezon. Zaledwie ud ty ­
godni: wróciliśmy z w ód , nie mogę się jeszcze 
połapać.

— Była ciocia, jak  zwykle, w Trenczynie ? 
— spytał A ndrzej.

— Nie. Doktor Morawski w yprawił nas do 
Zoppot. Jadźka była bardzo osłabiona. Wiasz, 
pożegnaliśmy w Dreźnie Zośkę, Została dla m a­
larskich studjów . No i wiesz zapewne, że i 
Ji dźka niedługo z nam? zostanie!

— Nie wiem, ale z góry tyczenia składam .
—  W  Zoppot poznaliśm y pana  Bukow ­

skiego Zam ożny obyw atel z U krainy! S ą po 
słow ie! (O tcg dawny nastąpi).

w  o s  ^ n s i  m  684O g r ó d  O o l o s & e u m  „ t
W  Hiadzialt i Święta.

Dwa Przedstawienia,
La&nis przedstawiania o godzinie & wisczoicm.

Bilffty są wcześnie do 
nabycia w  biurze dzien­
ników K ohna, Lwów, 
ELarola L udw ika 9.
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ceni barw  w  prom ieniacb słonecznych, dalej 
rozciąca się miody lasek, w  którym  w ma u 
tak cudnie koncertują śpiewacy Boży; tam  zno­
w u po praw ym  brzegu znajdują się pam iątko­
we groty  św. Onufrego, pa trona  wsi. Legenda 
w iejssa niesie, ie  tu  mial św. pustelnik poku­
tnicze życie prow adzić i ukryw ać się w tych; p ie-'1- 
czarach. Rok rocznie 25-gn czerw ca sęłicdzą' 
się tu  tłum y pobożnych nhlg  zymów L tdrzy 
od wiedza.ą te  skBły i cerkiew, znajdującą « ę u 
k b  stóp. Niedaleko cerkwi, staran iem  przewiel. 
ks. p ra ła ta  GomUlickiego, pow stała ru kaplica, 
do której wczorajsza uroczystość zgromadziła 
liczny zastęp 'pobożnych parafian . W idzieliśmy tu 
oprócz dość licznego duchow ieństw a, p . Jpatynę 
Rozwadov ską, pp.W ładyaław ostw a Stojowśkich, 
p . Zdzisia wową Stojow ską. p. Ignacego W achow i­
cza i wielu inuycb. O godzinie p ;ątej, w ozaa1- 
czonym czasie ze wszech stron zaczęły m d  cho­
dź ć precesje z pobożni Ej pieniem* ,.a  ustach. 
Były one z Buczacza, Dźwmogrodh, Podza- 
meczka, Petlikow iec. Naprzeciw nich wyszedł 
k3. p ra ła t  i w prow adził na dziedziniec dworski, 
tu  bowiem  miały być krzyże poświęcone, z po­
wodu niegościnności ks ędza ruskiego, który nie 
chciał przyjąć krzyżów na dziedziniec ćefckiewuy, 
tłum acząc się tern a a  zaproszenie as. p ra ła ta , 
że wstydem  byłoby dla jego paraf,au  wyjść z 
procesją z obdartem i chorągw iam i — chociaż tak  
nie jest — i że p. kolator to sobtćT ł f i l  Za za­
sługę. by cerkiew  ruską doprow adzić do upadku. 
W obec tego krzyże pośw ięcono we dworze. *

P a  dokonanym  cereiron jale  m szy ły  Yłdtry 
w  p ”ocesjonalnym  pochodzie ku kaplicy. W ło­
ścianie i panow ie nieśli krzyże na przem ian, a 
przed kaplicą sam i księża wzięli duży krzyż na 
swe barki, a gdy już zatknięto krzyże, ozwaly 
się salwy moździerzowe. Ludzie biegną do dzw on­
nicy, by uderzyć na cześć Najwyższego; tu 
zuowu ksiądz ruski nie pozwala ruszyć dzwo­
nów. Tym czasem  ks. p ra ła t zaczyna prześliczną 
naukę ,o  krzyżu świętym *. Ludzie, zwarci w 
jednym  szeregu, z natężoną uw agą przysłuchują 
s:ę słowom naszego krasom ów cy; są one p ro ­
ste, a takie gorące. Mowi przez nie dusza wiel­
ka, której celem je j t  prowadzić ludzi do Boga. 
Ileżto pięknych myśli o tern krzyżu g ło s i! Mó­
wi o znaku krzyża, o j go pochodzeniu i zna­
lezieniu, o jfgo  podwyższeniu, w końcu czem 
jest krzyż dla każdego człowieka: nieodstępnym  
towarzyszem  ; z krzyżem się rodzi i krzyżem św. 
m atka i kapłan go znac7ą. z krzyżem cale życie 
m ą do czynienia, z krzyżem um iera i krzyż mu 
na grobie zatykają.

Po skończonej nauce i odśpiew aniu pieśni 
nabożnych zaczęły się procesje rozchodzić, e 
rów nocześnie potoczył się wózek z księdzem ru ­
skim, który podążył do serdecznego sąsiada, by 
tam  dowolnie uspokoić rozstrojone nerw y, bo 
m u ta  cerem onja była, jak  mówi przysłowie: 
,ością  w gardle, kolką w boku i piekielną sclą 
w  oku". P a ra rs f jin c m  swoim surow o zabronJ 
uczestniczyć w  cerem onji, tym czasem , jak  je­
den mąż, wszyscy słuchali w skupieniu Jucha 
wzniosłych słów zlotoustego kaznodziei, gorsząc 
sie bardzo nietaktow nem  postępow aniem  swego 
duszpasterza.

Jubileusz Kalwarji zebrzydowskiej.'
Jeden z pątników  nadsyła nam  Sffp Vfgże-„. 

nia z odpustu jubileuszow ego:
... Z niem ilknącym i śpiew am i w iernych słdg 

Bogarcdzicy, pcśród  szalonego ns Uoku, ściska 
i rozgwaru, zajeżdżamy na stację,

— K alw arja, K H w arja ! — wrł . ją  kondu­
ktorzy. r*?«V

T u  kres naszej podróży. Z otw artych d n u  
wagonów w ysypują się tłum y ludu. Obok pstro ­
katych spodnie widzisz w yelegantow ane panie, 
przy ja sn y c h , białych płócienkacb ciemnieją 
ubiory surdutow edw . W szystkich tu  znaleść m o­
żesz: maluczcy obok wielkich, nizcy duchem  
wobec ogrom ów — garną się ku sterczącem n 
na  wzgórzu klasztorowi, ku przybytkowi Królo­
wej Polski.

W s'yscy  pam iętacie dobrze — me potrze­
buję w spom inać — tę chwilę, k ie ly  Kmicic z 
trzem a Kiemliczami w Sienkiewiczowskim .P o ­
topie*, ujrzawszy w yłaniaiącą się, a skąpaną w 
słonecznem świetle Jasn ą  Górę, pada na kolana 
i rzewnem i usty śle do N iepokalanie Poczętej 
gorącą modlitwę.

Zupełnie podobny obraz:
U grupuw ani w partje , śpieszą pątn icy  przez 

miasteczko ku klrsztorow i. Na czele partji idzie 
jakiś .s ta rsz y 1, niosąc krzyż. Jedna z pątniczek, 
posiadająca lepszy glos, śpiew a pieśń  nabożną, 
a cała p artja  chórem  jr j  w tóruje lub  odpo­
w iada.

I bieży jedna p a rtja  za drugą — i tak cią­
gle, zliczyć me m ożna, zda się — w n ieskoń­
czoność.

Co ich tu  ciągnie? Co skłania te  tysiące 
do przybycia tu , w to  m iejsce?

Zagaduję jakiegoś w ło śc ian ina-pą tn ika :
— A zdaleka to, ojcze, P a n  Bóg p ro ­

wadzi ?
— H et z gór, z pod L im anow y. — Ciężko 

człowiekowi na sercu, nieszczęścia się na niegjo 
w alą, spieszymy więc pokłonić się MatcdćBq- 
• iiej i prosić o pom oc.

-  I tak rok rocznie? ał W- '  \
— Dyć ta k ! Jednego roku P an  Bóg ła ­

skawszy, biegniem y podziękować Mu za dobro  
dziejstwa i za laski o trzym ane. Miniodpgo roku 
Matka Boska pomogła, uciułało się trocHa p ie ­
niędzy i z w ypasania bydła na bali --i z roli. 
luaczej tego la ta : dziecię m i zm arło, chata się 
spaliła, a dla biednego człeka — to w letkie, n ie ­
szczęście... Jakeśm y dzięki czynili dawnie], tak 
teraz  będziemy Ją  błagać o pomoc, £  rai onełą 
o błogosławieństwo w pracy. 1 ; o j •

— Daj Boże w am , ojcze, jak  nąjtepiej s +  
daj B o że!

— Daj Boże i panu  — dziękuję. Pochwa,- 
lo n y !

— Na wieki!
...O , — i odpow iedź na pytanie.
C!ągnie nas tu ta j 1 w iara i nadzieja i

tułłość. t :
W iara : dla dobrych i sz c z ę ś llw y tu w ia ra  

w  m oc Boską, że dalej tak szczęśliwie życie poi- 
płypie. jeśli dobrym i zostaną.

Nadzieja: dla złych nadzieje w ,m iłosierdzia 
^B oże, ż, jeśli się popraw ią, Bóg za w staw ler 

niczn Matki raczy im  darow ać ich przewiny.
Ml o ś ć :  jednych i drugich miłość ku bez­

granicznej u broci, laskaw oś i Orędowniczki na­

szej, Facieszyuelki utrapionych, W spom ożenia 
wiernych.

Ufność, z jaką  płyniem y ku Królowej A nio­
łów — ufo iść ta  zmusza nas do złożenia Jej 
hołdii f  -Mftrjr z czystych, nieskalanych ni b ru ­
dem , ni grzechem — naszych ąerc... 

jf ‘Ł e tz 'id ź ttry  dalej.'; 1 f h ' *
: kti m iastu. ‘

nie znajdziesz? ‘ V 
' Cytfr, krążnik, pospolicie .karuzelą* zw a­

ny; S^dj^feia najważniejszych wypadków*, jak 
głosi szyld węgiersko- (?) polski — m a tam być 
podobno przedstaw iona chwila .au ten tyczna* , 
kiedy Lnccheui zabija królowę Elżbietę ( ta b le a u !)
— jest wszystko. Na to  wszystko je s t jedno 
św ietne określenie: .K alw arja* . r'

Tym czasem  tłum  pątników  podąża dalej ku 
klasztorowi, a pieśń ich bije dalej i dalej...

Tym czasem  deszcz pluszcze m onotonnie — 
w szaz bez deszczu odpustu na K alw arji nie 
m asz!

Przez położoną w środku m iasta b ra m ę : 
.W itajcie*  pnie się koropanja pątników  ku kla­
sztorowi, wzniesionemu na wzgórzu, otulonem u 
w niebo strzelającem i drzewam i. Powoli bło­
tn istą  drogą zbliżamy się ku kościołowi. Przed 
kościołem okiem nie dający s ę zmierzyć Pum . 
Przy dziesięciu figurach świętych Pańskich, które 
połączone żelaznemi drzwiam i, tw orzą bram ę — 
widać wspiętych pątników  i środkiem  aż po 
schody i w  głąb kościoła utw orzony szpaler, 
wzdłuż którego co chwilę przem knie się biała 
kumża księdza.

Cci to ?
Oczekują jakiegoś dostojnika kościoła.
i j . f . i .  rui-h jakiś pcśród  zebranych, głowy 

ich, ąsrrącąją się ku d o b w i; kapela klasztorna 
p iczyija trr cć pieśń i przy jej w tórze wjeżdża 
ks. biskup tarnow ski dr. Leon W alęga. Powóz 
sta je  e biskup w ysiada zeń, a wziąwszy kropiei- 
n ic ę , kropi tTe cztery strony w ie rn y ch ; potem  
pod,fealdachim ero spieszy w m ury kościelne...

Lud di się rozbiegają po dróżkach. A m ają 
którędy ebotlźfć: wszak obejść 42 kaplic dróżko- 
w yeh,:,mię«!zj temi 7 konsekrow anych kcś.iolów
— a wszystko porozrzucane po bliskich górach 
i pagórkach to dosyć.

* * *

K a lw a r ja  12 sierpnia.
RuęU- ■ olbrzym ieje — nieprzeliczone rzesze 

pątników  spieszą ze wszech stron , pociągi zwo­
żą w iernych, .dziennie po kilkanaście nadzw y­
czajnych pęćiągów  przywozi lud z Galicji, Ś lą­
ska, M< raw i W ęgier.

WjogOle liczą już dziś ludu na  120 000 
esób, a „fiszcze w ciągu dzisiejszej nocy przy­
będą r\pwe rzesze. W  mieście ruch olbrzymi 
Komitet. jU iucuszow y rozw inął energiczną czyn­
ność, w ^ id ź ie  w oknach w idaieją kartk i oznaj­
m iające o liczbie pomieścić się dających ludzi — 
również, n ą  każdym dom u przestroga, iż tytoniu 
palić ń i e ^ o ln o .palić ̂ 1

dniu wczorajszym odbyło się uroczycte 
przyjęcie ^Ślązaków, których zebrało się około 
10 000 pod krzyżem w ystawionym  na pam iątkę 
jubileuszu papieskiego pod górą Ukrzyżowania. 
Żebranych pątników , na których czele przybyli 
ks. dziekan Józef Karowski z Bu Iziny, ka. F ran ­
ciszek H  iwlas z Trzyńca, ks. Józef Czyż z Błę­
dowic, oraz w e lu  innych — pow itał gorącą 
przem ową ks. kustosz Podw orski, podnosząc, iż 
pobożność Śląz&Ków już z daw nych wieków 
jest znaną, gdyż, ak historja uczy, jeszcze w  r. 
1612 pod przewodem  ówczesnego księcia A dam a 
W acław a p rzy b jła  wielka, z kilkunastu tysięcy 
ludzi 7i.żo n a  pielgrzymka. W gorących słowach 
zachęcał ks Kustosz Ś lązaiow  do w stępyw ania 
w ślady swych przodków, do walczenia w obro­
nie rehgji i ojczystego języka.

W odpowiedzi ks. dziekan Józef Karowski 
z R jd e in y  — podziękował za tak  serdeczne 
i tiejpłe pfeyjącie, a wzywając swych rodaków , 
by. wzięli d o  se r ia  słowa usłyszane — zapewnił 
zebranych w  im ieniu przybyłych, iż serca icb 
zawszeć dla reiigji katolickiej i drogiej mowy 
po lsk ią  bić będą.

N astępn.e ruszono w  uroczystej procesji, 
wszyscy, fąfcucy  ze świecami w rękach, pod 
kościoły , gdzie r a  placu Rajskim  wygłosił do 
przybyłych pelpe gorących i poryw ających słów 
kazanie kg. Czesław Bopdalski, gw ard jan  Ber­
nardynów  z Dekli.

Równocześnie ze Ślązakam i przyszły pod 
przew odnictw em  swych księży kilkutysięczne 
pielgrzym ki z M orawy.

Dl.e przybył pociągiem kąpielowym  ks. bi­
skup Waięgą.M;

D i .ąjszp- nabożeństw o celebrowali OO. 
Karmelici, fe >d przewodem  przeora ks. Michała 
K cspraykipjsiew  — Nadeszła tu  depesza od ks. 
arc>biskupa Wilczewskiego, iż przyjechać nie 
może. — N atom iast oczekiwanym jeet przyjazd 
ks. aęęybkkUM W ebera. — Ks. biskup Pelczar 
przyjeżdża ju tro .

' '  I .

i  o LW ÓW  14 s:erpnia.
S ta n  p o w ie trz a . Ccdzme 11 w południc 

Ciepłot* -+- 13 R Pochmurno.
Zjazd delegatów  kom itetów  jubileuszu 

M . Konopnickiej odbędzie się 16 bm. w Zako­
panem. Porządek dzienny obrad obejmuje: 1) ter 
mm obchodu, 2) program uroezystości. Posiedzenie 
odbędzie się w lokalu towai zystwa tatrzańskiego o 
godz. 7 wiecu rem.

O tw arcie .Domu Kościuszki*. Prof. Fr. 
Pruchnicki donosi nam, że ,Dom Tad. Kościuszki* 
ze względu na zdrowie uczniów, mających w nim 
zbalezć pomieszczenie, otwarty będzia dopiero dnia
1 września r. 1903, nie zc4 w tym roku, jak myl­
ne podano poprzednio.

Szkoła k ra jow a szew ska w W itkow ie 
nowymi Śvrięci w tym roku 10 lecie swego istnie- 

s nia z chlubnym dla kraju pożytkiem. Sprawozdanie 
szczegółowe o działalności szkoły w Witkowie wy­
drukowało ministerstwo handlu w całości w swoim 
l Jahresbericht* i zaznaczyło, że jest to jedyna szkoła 
(2ga w całej Aus*rji), która nietylko kształci, ale i wy- 
chowięe dobrych r^kodzielniLow, pesiad jąe internat 
założony przez ludzi dobrej woli — i przysłało na­
wet swego ^delegata radcę minist. Zinub rg a  dla 
WTtedstniŁ.szksly, dn teg( wyasygnowało komite­
tow i 200 kor. na rotaaerzeuie internatu.
,Ft. S ttjnobó jstw o ; .Węwrąj’ popołudniu zastrzelif 
s ę  -z w fbo mieazkąpitr prsy u l ^  Maja i. 1<9 ba 
ron Seweryn Brunicki, właściciel Zaleszczyk i współ 
wl śoliieł młyna parowego , Marja Helena* we Lwo

wie. Przypuszczają, że powodem samobójstwa było 
opłakane położenie finansowe zmarłego. Z powodu 
odkrytych w maju 1892 r. nadużyć w gorzelni za- 
leszcryckiej, zapłacić mial bar. Brunicki grubą ka 
re fiskalną. Majątek Zaleszczyki obciążonj był poży- 
cztą Lipoteczną gal. BanKU bipot. na £ mii jony 'ko­
ron. Oprócz tego były i inne długi.. - W ustatdiub 
czasach usiłował sprzedsć majątek awój Z, 'a szczyki, 

.który dairan? mu już 3 609,000 kor., żądał je ­
dnak 1 miljony,: Ns majątku zahipotekowaną jest 
druga żoua z oomuhr. Fiedrówua z kwotą około mil- 
jona koron.

W rod;inie zmarłego zdarzały się często samo­
bójstwa. Pierwsza żona jego poderżnęła sobie gardło 
syu jego z pierwszego małżeństwa, [jednoroczny o- 
chotnik, zastrzelił się w r. zeszłym we ^wowie.

Z drugiego małżeństwa pozostał syn kilkunasto­
letni i dwoje małych dzieci.

Zaciekłość h ak a ty sty  we Lwowie Odno­
śnie do notatki kronikarskiej, pod tym tytułem one- 
gdaj zamieszczonej, otrzymujemy następujące spro­
stowanie : ,Nieprawdą jest, jakoby p. Oskar Audrć,
rrchunkd jednej z firm rękodzielniczych ł *owskiCh 
nie chciał przyjąć i oświadczył, że we wszystkich 
światowych językach przyjmie tylko nie w polskim. 
Natomiast prawdą jest, że przebywając dopiero od 
kilku miesięcy we Lwowie i nie rozumiejąc po pol­
sku, zażądał p. Andre od właściciela pracowni ślu­
sarskiej p. Wojciecha Kosiby, rachunku w j ę z y k u  
d l a  s i e b i e  z r o z u m i a ł y m ,  lub przynajmniej 
w taki„ui tłumaczeniu, do czego ctiyba najzupełniej 
sze mial prawe, przyczem wymisml mu GDok języka 
niemieckiego, także język francuski, angielski i wło­
ski. Nieprawdą dalej jest, jakoby p. Oskar Andić 
byl służalcem hakatystów, prawdą natomiast jest, 
że jest z urodzenia Włochem i nigdy przecinko na­
rodowości, aui też językowi polskiemu nie występo 
wał. Nieprawdą w końcu jest, jakoby p. Oskar Au- 
drć ,jął brać się do bójki*, natomiast prawdą jest, 
że gdy p. Kosiba, czy też jego pełnomocnik w biu­
rze p. Andrć zachowywał się nie odpowiednio, a 
nawet stał się rgrrsywnym, p. Andrć kazał mu 
biuro opuścić, poczem w obec dalsz go oporu tego 
pana, ujął go jeden, z funkcjonarjuszów za ramię i 
grzecznie, ale s t a n o w c z o  w y p - c  w a d z i ł  g o  
z a  d r z w i .  Ta? się przedstawia rzeczyw'sty stan 
rzeczy. (Myśmy go też inaczej nie przedstawili, tylko 
w innej formie Ii>d).

£ lick iev icscw sk ie  pam iątki. W powiecie 
nowogródzkim bawił przez dwa tygodnie jak do 
noszą do Słow a  — znany profesor literatury pol­
skiej Kallenbach z Warszawy, w celu zwiedzenia 
rodzinnych stron Adama Mickiewicza. — Profesor 
Kallenbach zajechał naprzód do Horodecznej, położo­
nej o trzy wiorsiy od Nowogródka, skąd przez kilku 
dni robił wycieczki do tego starożytnego miasteczka, 
zapoznając się z jego zabytkami i pamiątkami i roz­
pytując się nielicznych już staruszków miejscowych
0 tradycje i informacje z epoki Mickiewiczowskiej. 
Następnie spędził dwa dni w Szczorsach dla obu­
rzenia tamtejszej bibljoteki, potem najbardziej malo­
wniczą częścią puwiatu przez Sienieżyce, Czombrów, 
Worończę i ŚwiteŁ udał się do pamiątkowych Tu- 
hanowicz do p Józefy Tuhanowskiej. Stamtąd zrobił 
wycieczkę do Zaosia, zwiedził sąsiedni Sk<*obów, 
należący jeszcze dc pp. Skoratowiczów, krewnych 
Mickiewicza ; wreszcie udał się do Wilna. W Tuha- 
nowiczach bawili w tym czasie także prof. Korzon i 
artysta-malarz Stachiewicz.

N l  W ę g rse o h  obchodzoną ma być 19 wrze­
śnia br. setna rocznica urodzin Karota Kossuta. 
W program jej wejdą: nabożeństwu we wszystkich 
kościołach kraju, zebrania i odczyty, iluminacje i 
galowe przedstawienia w teatrach. Celem przypo­
mnienia życia i zasług tego bohatera narodowego, 
wydrukowana i rozrzucona zostanie w 20 000 egzem­
plarzach popular aie przez posła do parlamrntu, Lu­
dwika Hentallera rspisana broszura. Inny poseł, 
Wiator Rakosi, pisze ,ModIitwę za Kossuta', która 
wydrukowana również w tys.ącach egzemplarzy, 
odmóvioną zostanie o jednym i tym samym czasie 
we wszystkich Kościołach kraju, podczas uroczystych 
nabożeństw. Pr.rlament węgierski przyrz kl wziąć 
i~i corpore czynny udział w przygotowywanych uro­
czystościach jubileuszowych, które — jak głoszą już 
dzisiaj — zmienią się w olbi ymią manifestacją 
narodową

K om itet m acedoński wystosował — jak do­
nosi K oln . Zeiłung  — do wszystkich rządów mo­
carstw europejskich memorjał, p t . : ,L a question
macedonienne et le saint comitć macedo-adriauo- 
politain*, w którym przedstawia jaskrawe wypad­
ki nadużyć turecKich i gwałtów, jakich Turcy do- 
puszają się na chrześcjanach w Macedonj:. Komitet 
wykazuje, że pod rządem tureckim o spodziewanych, 
a niezbędnych reformach mowy być nie może i do­
maga się przeto, aby z Macedonji utworzono oso­
bną prowincję turecką, rządzoną autonomicznie, 
składającą się z wilajetów Saloniki, Monastyru i 
Skoplji. Macedooja znajduje się w przededniu po­
wstania ; komitet uważa przeto za swój obowiązek 
przestrzedz mocarstwa i przypomnieć im prawa, 
jakie przyznał Macedończykom kongres berliński

Zmieniony gai)m et angielsk i składa się 
ostatecznie z następujących ministrów, oprócz tych, 
którzy zasiadali już w danym gabinecie: kanclerzem 
księstwa Lancaster jest sir Walrond, Austen Cham­
berlain (syn ministra kolonji) generalnym pocztmi 
strzem, earl of Dudiey Iord-lejtnantem dla Irlandji 
(bez krzesła w -gahineci*), Wyndham sekrttarzem 
dla Irlandji, '— margrabia óf Londonderry prezesem 
wydziału oświaty, Mac Ritibie kanclerzem skarbu, 
Douglas sekretarzem spraw wewnętrznych. Bez pra­
wa zabierania głosu na posiedzeniach gabinetu, mia­
nowani: lord Wmdsor pierwszym komisarzem robót 
publicznych, Actand Hond sejmowym sekretarzem 
ministerstwa skarbu, Hayes Fischer s-kretarztm 
finansów, Forster komisarzem skarbu, earl Fercy pod­
sekretarzem stanu d’a Indji, Cohrane podsekretarzem 
stanu spraw wewnętrznych, earl Hardwicke podse­
kretarzem stanu w ministerstwie wojny, Anson se­
kretarzem sejmowym dla ministerstwa oświaty i 
Bonar Law aekretarzem sejmowym dla ministerstwa 
handlu.

Z pryw atnego życia B alfonra Nowy an- 
g:elski premier sypia najmniej 12 gndzin dziennie, 
a niekiedy nawet dłużej Mów swoich nie układa szcze­
gółowo, jak Wiliam Harcourt i nie dyktuje steno­
grafom, jak Disraeli, lecz obmyśla je , leżąc w łóżku
1 notuje łylko główne zasadnicze punkty na skraw­
kach papieru. Notatki te trzyma Balfour w ręKu 
podczas izygłaszen.a mowy, zagląda do nieb od cza­
su do czasu, a nigd* prawie nie zabraknie mu słów 
do wyluszczania swoich motywów, frzerw y w po. 
bjezySeie wygłasztnjHh przer ówieniach, konieczne 
do obmyślenia dalszego icb wątku; zapełnia piciem 
wody. ;s ;

Niepokoje na M artynice. Dziś.1 kiedy się 
już wulkan Mont Pelće zupełnie uspokoił zaczynają 
na Martynice wybuchać gwałtowne niepokoje wśród

samych mieszkańców wyspy. Oto pomiędzy zamie­
szkałymi tam Europejczykami, mulatami i murzyna 
mi przychodzi do tak gwałtownych, a ciągłych utar­
czek i niepokojów, że wprost mowy nie ma, aby 
można tam rozpocząć roboty polne. Jeżeli zaś robo­
ty  te nie1 zostaną wkrótce —ozpoczęte widmo głodu 
zacznie niebawóu. ::aglądić w  oczy mieszkańcom nie­
szczęśliwej wyspy.

S p ó r  tth tu ie g b  S źydfUJi. W jednej z ga 
ret żydowskich spotykamy korespondencję z Polągi, 
opisującą spór między żydami tamecznymi, a hrabią 
Tyszkiewiczem o pastwisko podmiejskie. Spór sięga 
czasów Jana Kazimierza, który przed 240 laty mial 
ofiarować gminie żydowskiej w Połądze ziemię pod 
budowę bóżnicy, mik wy itd., a po za ten: plac na 
pastwisko, spisując tę darowiznę na pergaminie 
.zlotemi literami*. Przed laty 40 gdy hr. Tyszkie­
wicz nabył cale miasteczko, zaczął się proces mie­
dzy nim, a gmiuą o pastwisko, które zdaniem hra­
biego, nie należało do darowizny. W roku zesJym 
proees został w Petersburgu przez żydów wygrany, 
ale zapewne nie w ostatniej instancji, gdyż w 
czerwcu br br. Tyszkiewicz kazał tymczasowo ogro­
dzić parkanem to pastwisko. W bóżnicy zaczęły się 
narady nad tą sprawą, które wywołały wdanie się 
policji w ten spór dziwny, ponieważ zgodnie z u- 
chwałą, zapadłą w bóżnicy, żydzi samowolnie zbu­
rzyli parkan.

Usiłowano m orderstw o i sam obójstw o. 
Znowu rozegrała się w Birlinie trsgedja miłosna, 
której ofiarą padnie życia ludzkie Konduktor Paweł 
Sehmidt, 32 lal liczący, zatrudniony przy Kolei pod 
ziemnej pod Spreą, zrtnił 8 b. m niebezpiecznie 
narzeczoną swoją, I9ietnią Amaudę liiiidersdorfównę, 
która mu prowadziła gospodarstwo domowe, dwoma 
strzałami rewolwerowymi, poczem strzelił sobie w 
głowę Oboje przewiezieni zostali do szpitala w sta­
nie nieprzytomnym.

Schmidt poznał przed rokiem Liidersdorfównę. 
Na skutek jrge nalegań opuściła ona posadę w 
Strelau i zamieszkała z nim razem we wspólnem 
mieszkaniu. On był odnajemcą, ona była gospody- 
d ą. Obiecywał jej ryihło ją  poślubić Zapowiedzi 
już nyszly, a termin ślubu przed urzędem pokoju 
naznaczono na 17 lipca b. r. Nagle zmienił Schmidt 
swoje zamiary. Nie stawił się do ślubu, ale odwie­
dził w tym czasie krawnych, zam:eszkalych w Fiir- 
stenwaldzie. Narzeczona jednak nie chcąc opuścić 
gospodarstwa, pozostała w mieszkaniu, do którego 
wrócił Schmidt i sypiał w kuchni Nie dawał jednak 
Lttdersdorfównej pieniędzy na gospodarsl wo, lecz 
daweł jej od czasu do czasu drobne kwoty, chcąc 
się jr j pozbyć Liidersdorfówna utrzymywała się te­
dy sarnt zarabiając szyciem.

Dnia 8 bm. z rana usłyszeli mieszkańcy domu 
kilka strzałów w mieszkaniu Schmidta. W chwilę 
później widzieli Sohmidta wychodzącego z domu ze 
skrwawioną głową. Niedługo potem wrócił, zadzwo­
nił do dzwi mieszkania, a gdy nikt nie otwierał, 
otworzył sobie drzwi sam i wszedł do mieszkania. 
Zgłaszał się do służby, ale kontrolor kaza* mu pójść 
do domu, do byt obwiązany i skrwawiony. Kontro­
lor poszedł za nim, aż do mieszkania, gdzie pu 
szczeń3 go dopiero wówczas, gdy wraz z zawiado­
wcą domu energicznie się tego domaga). Schmidt 
na zapytanie co zaszło, nie dawał zgoła odpowie­
dzi. Stan rzeczy wkrótce się wyjaśnił. Gdy bowiem 
obaj mężczyźni weszli do mieszkania zobaczyli na 
podłodze cgromne plamy krwi, a ciężko ranną dzie­
wczynę leżąca na łóżku w kuchni. Zawołano policję 
i lekarza, który stwierdził, że Lii łersdorfówna o 
trzymała strzał w głowę i w brzuch, Sjhmidt zaś 
również ranny w głowę otrzymał strzał w prawe u- 
cho, a kula ugrzęzła w głowie.

Schmidt twierdził, że narzeczona strzeliła nsj 
pierw do niego, a potem do siebie. Dziewczyna zaś, 
w chwili gdy wróciła do przytomności opowiedziała, 
iż gdj zajęta była w kuchni robieniem szczypek, 
Schmidt, leżąc w łóżku, strzelił do niej dwukrotnie, 
poczem strzelił do siebie i wybiegi z mieszkania.

Po przeprowadzeniu oględzin sądowo-lekarskich 
mieszkanie zamknięto, a oboje rannych odwieziono 
do szpitala, gdzie życiu obojgu zagraża niebezpie­
czeństwo. Motywa st/asznego czynu dotąd nie są 
wyjaśnione.

Stan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
13 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda
4 -1 8 -8, Uleaborg -1-11 4, Petersburg + l l -9, Stock- 
holra + 1 4 ‘4, Wilno +  14’0, Warszawa -j- 12 2, 
Moskwa —j— 14*1, Kijów -f-1 4 ’9, Stornoway -j- 8 ‘9, 
Scilly + 15'0, Borkum + 1 4 ‘4, Keitum + 12‘0, 
Hamburg —j— 10'8, Memel +  13*6, Berlin - f - 1 2 '4 , 
I.:le de Aix + 1 4  0, Paryż + 1 0 '9 ,  Monachium +  9’4, 
Bregencja +  10'2, Praga + 1 0  8, Wiedeń + 1 D 4 , 
Budapeszt+13 3, H erm anstad t+ i3  3, L esina+23  5, 
Tryjist + 1 8 0 ,  Florencja +  18*7, Rzym + 2 D 2 ,  
Neapol + 2 1 '0 ,  Palermo +  23‘2. Ciśnienie powie­
trza podniosło się nieco na zachodzie, opadło zaś 
znaczn.e na wschodzie i wahało się w Austro-Wę- 
grzech pomiędzy 755 mm. w Galicji wschodniej 
a 764 mm. w północnym Tyrolu. Pogoda nu za­
chodzie zmienna na wschodzie chmurna i dżdżysta. 
Prognoza: Zmiennie, miejscowe opady, chłodno.

M ielnica nad Dniestrem. (Festyn). W nie­
dzielę 10 bm. odbył się tu festyn nt dochód fun­
duszu odbudewy starożytnego Kościoła r  pamiętnych 
Okopach św. Trójcy. Ruiny tej świątyni stoją stąd
0 mil parę i — da Bóg — wkrótce przestaną być 
ruinami. Festyn przyniósł czystego dochodu 150 ko­
ron. Aby kościół jeszcze przed zimą mógł stanąć 
pod dachem, potrzeba dalszych wpływów kasowych
1 dlatego należy przypomnieć ofiarnemu na takie cele 
społeczeństwu, ża wszelKie datki na cel powyższy 
zbiera i przyjmuje komitet odbudowy kościołe w 0- 
kopach św. Trójcy do rąk przewodniczącego hr. 
Mieczysława Borkowskiego w Mielnicy (poczta loco).

* Basen (pływ alnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i ­
c k i e j  1. 10, o tw arty  sosta ł do użytku  pu ­
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Samuel BeiCb, restaurator, Rynek 5, po 
złożeniu egzaminu na wyrób słodzony h napojów 
spirytusowych rozolisów, likierów i rumu, otrzymał 
k a r t ę  p r z e m y s ł o w a .

• Nieszczęśliwa matka. Żyje we Lwowie nieszczęśli­
wa słaba kobieta, obarczona trojgiem droboyib dzieci, 
wraz z niemi ortateczor cierpią'; niedostatek. Ni oparciu 
nigdzie, ni pomocy z nikąd, dziś onj niemi, gdyż mąż 
jej i ojciec jej, dzieci, itóry przez dirgi szereg let cięż- 
k.em i gorzkiem czynił jej życie? skazany zost ił na ałut 
golętnie Wiezienie, illeś bohaterstwu!.n ióścfć '6'ę un ii w 

, p'«wi tpj Qas4«otpwnę^-kobięty,.!'iktó ąn«  aw^ch słabych 
iarkucji .B>n» l:s  .trojg i n.ycb opus [czonyoh

: przel Ojca piskląt, tbn tylko pojącTzdołi,, który' zna całą 
ótchhiń- n:°szczę9ćia, w jakie wpadła ta nieszczęśliwa. 
Doprawdy, słusmą i godziwą byłoby rzeczą, gdyi.y ci, 
którym Bóg rodzinnego szczęścia i dni promiennych nie 
poskąpił, zechcieli ich okruchami obdarzyć nieszczęśliwą.

Łaskawe datki , dla nieszczęśliwej matki", przyjmuje adm i­
nistracja naszego Disma.

* Końce"! muzyki kolejowej odbędzie się ju tro  w 
piątek na polance pod kopcem TJnji lubelskiej.

Notatki literaekio i artystyczna.
W y s ta w y  p o ls k ic h  ń m la rz y . Łodz <®ir, p. 

Konstanty Wożniak, organ.zo.tor wystawy Senkiewi- 
czowskici w Wilnie, Petersburgu i Mosswie, zachę­
cony powodzeniem wystawy Sienkiewiczowskiej, po­
stanowił urządzić w październiku w Petersburgu i 
Moskwir wystawy pierwszorzędnymi nwarzów pol­
skich, na co uzyskał już pozwolenie wiadz. Obe­
cnie zajął się gromadzeniem odpowiedniej kolekcji 
obrazów.

D z ie n n ic z ek  b ib lio g ra f ic z n y . Nowe Kjiążki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B o u r g e t  P. Cień (Le fantóme) tłumaczyła 
z francuskiego W. Nałęcz 2 kor. B r a n d o w s k i  
St. .Bracia szlachta* komedja szlachecka w 4 aktach 
2 kor. 40 hal. B r e g m a n  dr. L Leczenie pijaków 
i walka z alkoholizmem 80 hal. D r z e w i e c k i  H. 
Pisownia polska. Wykład elementarnj z ćwiczeniami 
i dyktandami. W oprawie 1 kor. 85 hal. H e m u )  
ko M. Przewodnik dla ślusarzy. Z 403 rysunkami 
w tekście 2 kor. J. dr. A Bartosz Głowacki 10 
hal. J a s i e ń c z y k .  Dziesięć lat niewoli moskiew­
skiej 3 kor. K i p l i n g  R. Księga puszczy 2 kor. 
60 bal. K o n e c z n y  di. Fr. Dzieje Polsk' z» Pia­
stów 3 korony, w oprawie 4 korony 20 halerzy. 
K u b i s z  J. Z niwy Śląskiej. (Wiersze) 3 kor. L u ­
t o s ł a w s k i  W. Wykłady jagiellońskie. Tom drugi. 
Poprzednicy Platona. Wydanie ludowe. W oprawie
1 kor. 50 hai. M a e t e r l L n c k  M. Intruz z fracu- 
skiego przełożył Z. Byłkowski 50 Lal. M e r c i e r 
dr. Psychologja. Przekład An Kri^snowolskiego 9 
10 hal. M o r r i s  W. Sztuka, jej troski i nadzieje. 
I. Sztuai niższe 1 kor. 60 hal M o r r i s  W. Wie­
ści z nikąd, powieść utopijna. Przekład z angielskie­
go M. Kreczowskiej Z portretem au»ora 2 kor. 
S e m p o ł o w s k i  dr. A. Nasze trawy łąkowe ich 
opis, produkcja nasienia i układanie mięszanek z 77 
rycinami 4 kor. S ł o w n i c z e k  chemiczny. I. zwią­
zki nieorganiczne 52 hal. S t e n e r t dr. L Rady 
sąaiada w chorobach inwentarza, czyli w jaki spo­
sób ma gospodarz inwentarz chory pielęgnować i 
leczyć. Długoletnie doświadczenia. Przetłumaczył J. 
Starkowski, w oprawie 3 kor. S t u t z e r  dr. A. 
Nauka o nawozach. KrótL e wskazówki o w u n o  
ściach i użyt owauiu nawozów używanych w rolni­
ctwie Przekład z 13 go ncwoopracowanego wydania
2 kor. 40 hal. S u e s s e r dr. T. Ustawa przemy­
słowa. W oprawie 8 Lor. T u r n a u  J. Uprawa bu 
raków cukrowych i pastewnych, z 8 ycinami w 
tekście 60 hal. U h m a dr. P. G Terapja ogólna 
chorób skóry. Z niemieckiego przełożyli dr. J. Gra­
bowski i dr. H Żukowski 4 kor. 70 hal Y i g n o n  
dr. P. Całun Jezusa Chrystusa. Studjum naukowe, 
z illustracjami 2 kor. 10 hal. W a r t e n b e r g  dr. 
M. Obroni, metafizyki. Krytjczny wstęp do metafi 
zyki 3 kor.

Dojazd tramwajowy do dworca.
Dyrekcja kolei państw ow ych we Lwowie 

wypowiedziała obydw  m tram w ajom , elektry­
cznemu i konnem u, począwszy od dnia 1 listo­
pada r. 1903 praw o dojazdu do dworca kole­
jowego dzisiejszymi toram i, a gm inie m iasta 
Lwowa, jako właścicielce tram w aju  elektrycznego 
p roponuje  przesuniecie ruchu  tym tram w ąjem  
z lewej uł. p raw ą sironę alei kolejowej, lak 
aby  ew entualnie obydw a tram w aje  m iały swój 
puukt końcowy w pobliżu stanow isk dorożkar­
skich. Motywem tego zarządzenia kolei państw o­
wej jest m niem anie, że tram w aj elektryczny 
tam uje sw obodny dojazd do m agazynów  kole­
jowych, znajdujących się po lewej stronie alei 
kolejowej.

Dyrekcja koleji państw ow ych pragnie z 
chwilą oddania do użytku nowego dworca ko­
lejowego, wyznaczyć lewą stronę alei dla ruchu 
powozów i dorożek, pośrodku ustaw ić duże 
kandelabry do oświetlenia alei (w miejsce dzi­
siejszych, kulistych la ta rń  po cbu  jej stronach), 
tylko zaś stronę p raw ą odstąpić dla ruchu tra m ­
wajów. Ażeby gm ina mogła łatw iej z tego kło­
potu, w jaki ją  dyrekcja koleji państw ow ych 
wpędziła, w ybrnąć, w spom niana dyrekcja w y­
powiedziała także praw o dojazdu tram w ajow i 
konnem u.

G m ina przedewszystsiem  zwróciła się do 
dyrekcji kolejowej z przedstaw ieniem , że praw a 
strona nie zdoła obydwu tram w ajów  pom ie­
ścić, jeśli ruch ma być praw idłow y, a nieszczę­
śliwe w ypadsi w s-u tek  karam holów  wykluczo­
ne. Lecz to nie odniosło żadnego sk u tk u ; dy­
rekcja wypowiedzenia cofnąć nie chce- Z apro­
ponow ała ona jedynie, aby tram w aj elektry­
czny ułożył sobie szyny w ew nątrz torów  tram ­
w aju konnego. Urządzenie takie — zdaniem  
fachowych organów  gm iny — aie byłoby p ra- 
kty zoem, a kosztownem . D yrektor tram w sju  e- 
lektrycznego podał plan oszczęduiejszy. Oto m ia­
nowicie proponuje dla obydwóch tram w ajów  
j e d n ą  s z y n ę  w każdym kierunku (dojazdo­
wym i pow rotnym ) w s p ó l n ą .  Poniew aż roz­
piętość kół tram w aju  konnego od elektrycznego 
jest większa o jakie 20 cm., przeto za każdą 
parą  szyn, zastosow anych do tram w aju  elektry­
cznego, m iałaby być — wedłu tego pro jek tu  — 
trzecia szyna, h tóra z pierwszą stanow iłaby to r 
tram w aju  konnego. Jasnem  jest iednak, że przy 
takiej spółce, ruch tram w ajow y napotykałby na 
niezm ierne tru d n o śc i; zważmy chociażby to, że 
chyżość obydw u tram w ajów  nie jest je d n a ­
kowa, ciągle więc jeden m usiałby czekać, aż 
drugi dojedzie na zwrotnicę i u stąp i z któregoś 
t o r u ; ciem niej kłopotu byłoby w razie katakli­
zmów, jakim  podlegają nietylko wozy elektry­
czne, hcz  i szkapięta tram w aju  konnego.

Trzeba więc o b m y + ć  inny sposób rozw i­
kłania, tem  bardziej, że gm ina m usi mieć sw o­
bodny i bezpieczny dojazd £ż do budynku fil,ii 
pocztowej obok dw orca, albowiem na ukończe­
niu są rokow ania z dyrekcją pocztową o to, by 
gm ina objęła w przedsięb orstw o odwożenie na 
kolej pakunków , przesyłanych pocztą. W tym  
celu m a póiść to r aż przed budyneK pocztowy; 
przewożenie przecyłek uskuteczniane Sędzię w  spe­
cjalnych wozach tow arow ych, poruszanych — 
rozum ie się — ebkirycznośc.ą.

D epartam ent techniczny m agistratu p n y fo  
.tował więc inne wuioski, których na razii p o ­
dawać nie możemy, aby nie przeszkadzać p ra ­
widłowemu biegowi tej spraw y. Skoro w ybraną 
zostanie kom isja elektryczna, rzecz ta  n a ty rb - 
m iast zostanie jej przedłożona dla dalszego za­
łatw ienia — naturaln ie  po m jśli dobra gm iny 
i wygody, a bezpieczeństwa publicznego.

męskie i dam skie, PELERYNY i HAW ELOKI 
lodenowe nieprzem akalne 
od złr. 9, 12, 15 dc 25 

PARASOLE od deszczu i słońca.

M arcin  M uller
plac H alicki 14 — Lwćisr, 7ól
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Strajki rolne.
2  K o p y c z y B * ec piszą nam , że dnia 12 

sierpnia odbyła się w sądzie powiatowym  roz­
praw a przeciwko Mikołajowi Babyszowi z H a- 
dyokowiec, głucbaczowi filozofji w W iedniu, o 
podburzanie ludu do strojku, Oskarżony na m o- 
c5 zeznań świadków, został skazany na 10 dni 
aresztu, zamienionego na karę pieniężną, p rze­
ciwko czemu zgłosił odwołanie, a funkcjonariusz 
profcuratorji pabstw a przeciw zamianie kary 
ar>sztu na grzybne. Odbędzie się więc zakoń­
c z e n i tej SPr»«y TO T arnopolu Oskarżonego 
wspom agał właściciel Hadynkowiec p. A rtu r Za­
ręba Cielecki w szkołach i na uniwersytecie. 
Dragoni pozostają jeszcze tu taj dla bezpie­
czeństwa.

W  Pow* z a l e s z c z y c k i m  w Burakówce 
stie jk  ustał. Jak D ilo  donosi, bojkot żydowskich 
sklepów i karczem trw a dalej. Siedm iu przy­
wódców fcR° bojkotu, którzy stali na warcie i 
idących do karczmy chłopów fantow ali, areszto­
w ań0 i odstaw iono do sądu w T łustem .

W  po w. b r o d z k i m  w Toporow ie, ta m ­
tejszy proboszcz rz. kat ks. T>moezkn nakła­
niał cl.iupów do roboty i przestrzegał ich, aby 
nie słuchali agitatorów , gdyż cesarz nie kazał 
strejkować, a tylko agitatorzy celem obalam u- 
eenia chłopów, rozsiewają takie wieści. D iło  n a ­
pada za to na ks. Tymoczkę i z radością, go­
dną lepszej spraw y, stw ierdza, iż przem owa ks. 
Tymoczki nie odniorła skutku, gdyż chłopi nie 
wyszli do pracy.

Sąd  p r z e m y ś l a ń s k i  wytoczył proces 
akadem ikom  Kusznirowi i Kekyszowi, pierw sze­
m u o zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego, 
a drugiem u o wywołanie zbiegowiska.

W  pow. c z o r t k o w s k i m ,  w Żwirflaczu, 
aresztow ano wszystkich członków Komitetu stre j- 
kowego. N adto aresztow ano dwóch włościan, 
którzy grozili babie, idącej do roboty.

Z pow. k a m i o n e c k i e g o  donoszą nam , 
iż w pow. tym  strejk nie Dylby wybuchł, byłby 
nie przybrał takich rozm iarów , gdyby nie po­
stępow anie ks Łyszki, adm inistra tora  w Kozlo- 
wie, który wespół z ks. Ziel3kim, parochem  
w Starym  Milatynie, rgitow al wszędzie za strej- 
kiem. W  Eozłowie ih lop i nie chcieli strejkować, 
ale nam ów ił icb do tego ks. Łyszko. K eądz ten  
już jako w ikary w Busku dał s ę poznać jako 
ag ita to r i wróg Polaków .

** *
O strejkacb rolnych donoszą n a m :
W  pow. z ł o c z o w s k i m ,  p r z e m y ś l a  ń-  

s k i m  i b u c z a c k i m ,  strejki zupełnie ustały.
W  pow. h u s i a t y ń o k i m  m ożna również 

uważać strejki za ukończone; we ws ty sk ich  
n e u a l  gm inach pracują już miejscowi robo­
tnicy.

W  pow. k a m i o n e c k i m  położenie się 
stupniow o popraw ia, przyszło do ugedy w Że­
lechowie wielkim i małym ; w gm inach Wolicy 
derew lańs*iejj Sokolu i Pziedziłowie, p racują 
obcy robotnicy bez przeszkody. Z Dziedziłowa 
cofnięto asystencję wojskową.

Krwawe dni czerwcows.
(Z iib y  sądowej).

L w ó w  14 sierpnia.
Dziś rozpoczęło się przesłuchiwanie oskar­

żonych, pozostających w więzieniu śledczem.
Pierwszego przesłuchano Antoniego L u L a -  

c z a, którem u ak t oskarżenia zarzuca, że w dniu 
krytycznym  spędzał z roboty brukarzy miejskich 
pracujących na  ul. M arszałkowskiej. Do winy 
się nie poczuwa, przestrzegał tylko brukarzy, że 
jeśli roboty nie zaprzestaną, mogli by ich spo­
tkać jakaś nieprzyjem ność, — na to  odpowie­
dzieli brukarze, że w net skończą i pójdą, włożą 
tylko parę kostek, aby jak i koń nie złamał nogi.

Jan  J a n k o w s k i ,  oskarżony o to samo 
co popizedni, tłomaczy rie że szedł z Zam ar- 
stynow a na ul. Krzyżową z bucikam i do szew­
ca. Brukarzom  powiedział ty lko: , Dzień dobry, 
dobrzy ludzie, nie róbcie, bo przyjdzie .k lum pa* 
z krakowskiego i porozbija w am  głowy.* B ru ­
k a n e  powiedzieli m u na to, .baciarze, robić się 
im  nie chce, strejkują sam i i drugim robić nie 
dadzą.*

Przewodniczący wykazuje oskarżonemu 
sprzeczności w jego zeznaniach poczynionych w 
śledztwie, a dzisiejszych. R ó z r a się także za­
sadniczo jego zeznania od zeznań osk. Zu- 
bacra.

Jan  S l o t w i ń s k i  jest pośrednim  spraw cą 
i inicjatorem  rozlewu krwi na pl Strzeleckim. 
Jest on tym , który pierwszy rzucił się na po­
w racającą z ćwiczeń kom panję 15 pp. Zi znaje 
on, że widział, jak  ze środk i trzeciej lub czwar­
tej roty, wyskoczył nagle jakiś żołnierz, zbliżył

|  się do stojącej w odległości 3 do 4 kroków ko­
biety, uderzył j'ą i znowu uciekł do średka sze­
regów. W ówczas oburzony Slotwiński krzyknął: 
,z a  co ją  bijesz bydlaku ?* a w tedy aresztowali 
go żołnierze na rozkaz oficera i pobili.

Przewodniczący przypom ina oskarżonem u, * 
że jego to postępow anie w yw ołała katastrotę. - 
W  śledztwie zresztą zeznał inaczej.,

Józef C z o p  — rzucał kam ieniam i na h u ­
zarów  i bil szyby w strażnicy ogniowej. Szedł 
do m iasta, aby kupić sobie konewkę. Za co 
go aresztow ano, n :e wie. Po aresztow aniu go 
kom isarz policji uderzył go kułakiem w bok.

P r z e w ó d  n . : A sam dyrektor policji, 
nie bił w as?

O s k . :  Nie.
Ś w i a d e k .  Dr. A leksander C z o 1 o 

w s k i, archiw ista miejski, opisuje sceny jakich 
w ieow nią był plac Strzelecki i całą grozę ka­
miennego gradu, jaki zniszczył wszystkie szyby 
w ogniowej strażnicy i wszystkich dom ów na 
placu Strzeleckim. Opisuje jak  tłum szalał po 
placu i staw iał barykady, wyłamywał ram y 
okien w parterze i niszczył i druzgotał wszystko, 
co m u się ped rękę nawinęło. H uzarów  obrzu­
cano ciągle gradem  kamieni. Jednym  z tych, 
którzy na huzarów  rzuceń, był oskarżony Czop. 
Przy aresztow aniu  go znaleziono jego kieszenie 
w yładowane kam ieniam i, w rękach trzym ał 
także kamienie.

Jaki był ogólny nastró j tłum u, dość po­
wiedzieć, że kobiety donosiły w fartuebarb  ka­
mienie mężczyznom stojącym  na W alach. Inni 
zbowu, dostali się na dach jednej z kamienic, 
tu rozebrali kom in i cegłami rzucali z dat bu na 
wojsko.

Skonfrontow any ze św iadkiem  osk. Czop, 
przeczy jego zeznaniom i tw ierdzi, że dr. Czo­
ło wski fałszywie przyriągl i m a w idocznie złość 
do niego.

P r z e w ó d  n. karci Czopa za niewłaściwe 
wyrażanie się, dr. Czolowski nie znał go p rze­
cie nigdy przedtem .

Michał B o r a c z e k  oskarżony także 
o n u c a n ie  kam ieniam i, do żadnej się winy nie 
poczuwa. Za co go aresztow ano nie wie.

Mit łlai K a r a i m a ,  oskarżony o rzucanie 
kam ieniam i zeznaje: Na placu Strzeleckim przy­
stąpił do niego policjant i złapał za kark po­
w iedział: . Bracie, chodź do klatki*. W p ra ­
wdzie znaleziono u niego przy rewizji w kie • 
szeni kam ień, no, ale on schował go tam  w 
zupełnie innym  celu. Rzucać nim  Da wojsko 
nie cbciał — broń  B o że !

M arcin H e k t o r ,  do rzucania kam ieniam i 
nie przyznaje się.

M arkus L ó  w e n h  a a  r, oskarżony o rz u ­
canie kam ieniam i, nie wie, za co go areszto­
w ano. Był wprawdzie podczas szarży buzarów  
na placu Strzeleckim, ale inkasow ał tam  wtedy 
pieniądze od członków stow. pomocników h a n ­
dlowych.

Osk. Jędrzej K u z i ó w  i Ilko S z p a k  nie 
przyznają się do żadnej winy.

Osk. T e l e ż y ń s k i ,  który wedle aktu 
oskarżenia, wobec wojska odsłonił piersi i ka­
zał strzelać do siebie, tłum aczy się, że podniósł 
tylko połę su rdu ta  i pow iedział: ,z a  cóż mię 
będą strzelać P*. W ojska, an i policji z karab i­
nam i nie widział, stąd  też i nie mógł ich p ro ­
wokować.

S tanisław  K u k u r e w i c z  oskarżony o to, 
że wyzywał wojsko do strzelania, twierdzi, że 
poszedł na ul. Strzelecką po w apno. Powiedział 
tylko na widok w ojska: .N iech strzelają, za
cóż do mnie strzelać będą?*

Audrzej M a n d z i j  oskarżony o to, że ob­
rzucił na pl. Krakowskim obelgam i policję i 
rzuciwszy na nich kam ieniem , trafił nim jakąś 
kobietę. Zeznaje, że był p ijany i nie pam ięta, 
co się tam  działo.

Seńko S t e b e ł k a ,  służący hotelu W ar­
szawskiego, oskarżony jest o to, że na policjan­
ta  zam achnął się drągiem . Twierdzi, że szedł o 
2 popoł. na ul. Słoneczną po cukier. Na placu 
Krakowskim, nie wiedzieć skąd, upadł koło 
niego na siemię <łr«*̂  i uderzył go w kolano. 
W tej chwili policjant rąb n ą ł go szablą po gło­
wie. Sam  prosił, aby go policjant zaprowadził 
na stację ratunkow ą.

Gerwazy Ł o k i e t k a  oskarżony je s t o rzu­
canie kam ieniam i na wojrko. Przyznaje s:ę, że 
rzucał kam ieniam i na wojsko, czynił to dlatego 
jednak, że inni ludzie rzucali też i groził, mu 
biciem, jeśli i on rzucać nie będzie.

Jan  P a d u r a  oskarżony o usiłowano prze­
darcie się przc-z kordon wojskowy i o obrzuce­
nie obelgami żołnierzy, tlómaczy się, że widział, 
że nzli inni, więc i on poszedł. Nic nikom u nie 
mówił, nikogo nie trącał.

Jędrzej K o r a l e w i c z ,  oikarżony jest o to r 
że wyrywał Szpyrę 2 rąk policji. Tlómaczy się,

że szedł po cbleb, a tylko tłum  potrącił go ua I 
policjantów.

Leon B o g d a n ,  oskarżony o to, że w cza­
sie aresztow ania Szpyry wzywał tłum  do o db i­
ci? go, tw .erdzi, że ma wesołą naturę  i lubi 
śmiać się. Na widok tedy  aresztowanego Szpyry 
począł krzyczeć *hurra* i śm iać się. Zz to go 
areszl owano.

Karol S o c h  : c k i ,  oskaTżo^y o zafrzymy- 
wanie wozów tram w ajow ych, broni sie, żl b j f  
p ijanym  i co czynił nie pam ięta. W ie tylko, 
że go policjant uderzył w pierś kolbą aż m u z 
ust krew poszła.

Franciszek R y b o t y c k i  oskarżony o toż 
sam o co jego poprzednik. Twierdzi, że koni 
tram w ajow ych za uzdę nie chwytał.

T eodor S t a s i ó w  oskarżony rów nież o 
zatrzym yw anie tram w aju , szedł do rzeźni, nie 
poczuwa się do winy.

Łukasz M i c h  a l e j k o  ockarżony o napad  
na piekarnię M ayera, przeczy, jakoby był tam  
wtedy.

H ryńko P i k a ,  oskarżony również o napad  
na piekarnię. Przyznaje, że Dyl tam  wtedy, ale 
sam  jeden tylko i chodził, aDy zapytać się, czy 
p. M ajerowi nie trzeba parobka.

Na tem  przesłuchanie oskarżonych u k o ń ­
czono i przewodniczący odroczył rozpraw ę do 
soboty, 10 godz. rano .

Walka kultnrna we Francji.
(Telegram  , D~ieim'J~a Polskiego*).

Lyon 14 sierpnia. Od wyroku sądowego, 
mocą którego mi J y  być usunięte pieczęcie urzę­
dowe z budynku szkoły kongregacyjnej w St. 
Charles, wniósł p refekt sprzeciw do jeszcze wyż­
szej instancji, opierając się ns kwestji kom pe­
tencji. Prefekt na razie zarządził, aby pieczęcie 
pozostały, aż nadejdzie w yrok apelacyjny.

DEPESZE
U la tra f ic z n i i t i l i f n l c z n i

Ugoda austro-w ęgierska.
B u d a p e s z t  14 sierpnia. M agyar Orseag 

donosi, że podczas konferencji dra K oerbera 
z p. Szellem, przyszło dc zupełnego porozum ie­
nia w spraw ie ugody austro-w ęgierskiej, k tórą  
można uważać już za zupełnie załatw ioną.

Spraw a polcka w Rewłu.
Berlin 14 sierpnia. Tutejsze kola dyplo­

matyczne utrzym ują stanowczo, że podczas zja­
zdu cesarza W ilhelm a z carem  w Rewlu, om a­
w ianą była także spraw a polska. Powodem  
dyskusji była niewątpliw ie rozbudzona wśród 
Polaków  samowiedza narodow a, w yw ołana osta­
tn im i w ypadkam i w Niemcsecb, szczególnie zaś 
spraw ą wrześnieńską. Cesarz niemiecki oczywi­
ście bardzo się interesuje spraw ą polską i chciał 
przy sposobności zw rór.ć na nią uwagę cara 
Mikołaja, aby  spowodować jednakow ą akcję w 
cbu państw ach względem Polaków. Mimo, że 
ruch polski jest obecnie silnie rozbudzony, nie 
przedstaw ia on jeszcze — zdaniem Niemców — 
ta raz  żadnego niebezpieczeństwa dla obu 
pafiltw ; chodzi tylko o przeciwdziałanie w tym 
kierunku, aDy zam iary jego nie mogły się stać 
w przyszłości niebezpiecznymi dla ich ealości.

Stosunki policji praskiej.
P r a g a  14 sierpnia. Tutejszy organ so­

cjalistyczny Pravo Udu zamieszcza dalej a r ty ­
kuły, om awiające sm utne stosunki, panujące w 
dyrekcji policji praskiej. Oło opow iada, iż dnia 
30 lipca, jeden  z agentów  aresztow ał pewnego 
handlow ca rzekom e za to , że b ra ł udział w bi­
jatyce. Uwięziony posłał do swego dziadka, po­
ważanego kupca w P radze i dwóch swych stry ­
jów  listy z prośby aby  się wstawili za nim i 
uwolnili go. W  istocie dziadek i dw aj stryjow ie 
udali się na policję, aby interw eniow ać, ale 
agent policyjny aresztow ał ich i przyprowadził 
do kom isarza policji. Komisarz nic przesłu­
chawszy wczle uwięzionych, skazał ich każdego 
na 24 godzin aresztu.

W szyscy trzej udali się na skargę do dy­
rektora policji, k tóry kazał przynieść sobie akta, 
a zbadawszy je, zniósł nałożoną na nich karę, 
dał im zupełną satysfakcję i przyrzekł ukarać 
surowo komisarza i agenta.

Z  W iitykum .
Rzym  14 sierpnia. W  jicdzielę odbędzie 

się w W atykanie wielka jubileuszow a uroczy­
stość. Przy  tej sposobności odbędzie papież 
cercie.

Pożar
^ r y j e s t  14 sierpnia. W tutejszej fa­

bryce ryżu wybuchł pożar. R ano spostrzegł go 
F d e n t  robotn ików  i szynko go u g as i. P ew ne­

go robotnika, podejrzanego o podłożenie ognia, 
aresztow ano.

W ied eń  14 sierpnia. D r..So|erberodjeobal 
dziś przedpołudniem  do lsrb lu .

A r a d  14 sierpnia. T utejsze p ism a dono- 
s ią , iż węgierski .n h is te r  oświaty J wyznań nie 
przedstawi cesarzowi ks. Mangręa do zatw ier­
dzenia na biskupa diecezji a radztic j, a to  dla­
tego, że ks. M angrea dal się poznać jako agiU - 
to r an ti-m adjarski.

Kronika i nstatniaj chwili.
G ość X O h o rw ao jl. We Lwowie bawił 

przez dwa tygodnie sympatyczny poeta chor­
wacki N i k o l a  O s t o j i ć ,  rodem z Pomorza dal 
mackiego. Zbiór pieśni jego wyszedł przed dwoma 
laty w Dolnej Tuzli pt. , Ć u v s t v a  i p o i  e t  i* z 
przedmową słynnego krytyka dr. A Tresića Pavići- 
ća, który go zowie Jeremiaszem chorwackim. Wznio­
sły i głęboki pieśniarz ten jest gorącym patrjotą i 
Dojo wnikierr o wolność Indów. Jako wzór języka 
jego podaj u y  kcncowy ustęp jego M o d l i t w y  z po­
wyższego zbioru :

Oh, Boże dobfi, szto si sa nebesa 
slobode iskru bacio u si i et, 
da biser bude Twojih swih czudesa, 
u bastzi sreće najlepszi Tvoj cviet, 
uskor slarje naszeg uskrsuuća, 
dąi neaa Hrrat bude jak i s ro j: 
to dusze moje molitwa je vruća,
— Oh, usliszaj je, sveti Boże m oj!

Żegnając go wyrażamy ubolewanie, że dłużej wśród
nas nie zabawił i że zajęcia jego ule pozweliły mu 
dać się b iżej i osobiście poznać sz rokim sferom 
społeczeństwa naszego i naioiu, którego jest gorą­
cym przyjacielem.

Dział ekonomiczny.
W ied e ń  i  i  sierpnia. 

(fr.) Po sprzedażach, przedsaęorapych o sta ­
tn im i dniam i przez spekulacje,, .k tóre wywibraly 
nacisk na kursa, wzmocniła się znów tendencja 
nowej giełdy. To też jakkolw iek rozm iary obro­
tów, nie były wielkie, ale kursa trzym ały się 
silnie. Z walorów bankowych uzyjkajy zwyżki 
kredyty, akcje anglobauku, węgierskiego banku 
hipotecznego i komercjalnego; z kolejowych lom ­
bardy, akcje kolei koszycko-bogumińskiej i czer- 
niow ieckiej; z przemysłowych akcje schndaickie 
(o 8 koron) i tureckie ty tuniow e. Gotówki jest 
na targu nadzw yczajna obfitość, a pierwszorzę­
dne weksle esaontują na 2 % , naw et na 2 l/1# %. 
W  Berlinie popraw iła się tendencja walorów 
górniczych. Z Nowego Jorku donoszą, że po ­
w staje tam  nowy tru s t ołowiany, z kapitałem  
50 miljonów dolarów.

— W ie d e ń  14 sierpnia » | -
io tta ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P n tss iu  na jesień od 6*99 do 7 00 aa 
wiosuę ud 7 33 do 7 34 żytu aa josioć 
od 6 18 do 6 19 aa wiosnę od 6 48 do 6 49 
kukurydza aa lipiec-sierpień od & 25 dc 5 26, nu 
sierpień-wrzesień od — do — *—, aa wrzesień- 
październik od 5 29 do 5 30, aa maj-czerw<et ad 
—■ do — — *>w?s5 aa jesień od 5 66 do
5*68, aa wiosnę ewS — *— do —■ — , i napak ao 
n  sierp:?ń-wnssioń od 10 75 da 1C.85, La 
WReaied-pażdziernU ad — *— do — *— , na styczeń- 
luty od — *— do — • — ■ oiof pakowy aa wrze 
sieć gruuzień — — do — . Usposobienie co óo
kukurudzy silne, reszta ustalone. Pog. niepewna.

— B u d a p e s z t  14 s trp n ia . (0field/ 
fhoiotf i). (Kuna w koroaaeh i po 50 kilogr.l. Psze- 
aie? aa październik od 7 ‘76 dc 7 77, na kwie­
cień od 7 08 di 7 09 tyto aa październik od 
5*91 do 5 92 ns kwiecień od 6 17 -o  6 ’18 ; 
owiei aa październik od 5 '35  do 5 36, aa 
kwierień od 5 ‘60 do 5 ‘6 1 ; fauupdzi •* sier­
pień od 4*84 do 4 85, na aa  maj od 5 01 do 
5 ‘0 2 1 rsapak aa sierpień ed ńo 10 60 
Oferty aa psztaiaę .dobre. Cbą4 1u » m  dobra. 
Uaposobiaaie dobre. Pochmurno.

W ie d e ń  14 sierpnia. (Gialm połudtiow--, 
godziaa 12 as. 30). Marki 117 08 Raati mrjowa 
1 0 1 8 5 , ronta koronowa 97 85 Akijo auats. 
saki, krad. 665 25 Akoj« aręg. r k  . kr«<* 728 — 
Akcje Arglobanku 276 — , Akaie Uaioabaakc 
540 ' , Akeje B&nkrereinu 4*6 — . Akcjo L&adsi 
kasku 421 —, Akajt kolei p ań str  7 1 0 — , Lob 
bardf 6 7 — , At ia kolai KlbotF 466 Aksjr 
fabryki broai 330 —, Aksjs łjla* :owe — •— 
Akcjo Alpiay 399* —, A lajr Ritna Munuji 49£r ~ , 
Akijo pragskicgo Tow. żel. —j  Losy turoik s 
llO "1/, Rułce 953‘— Usposohicaii spokojne.

B er lin  14 sierpnia (Gialda perannaj. Akcje 
kredytowa 216*— . Towan la i outowi 182 */* 
Urirosobiaaio spokoju:.

N E K R O L O G J A .

S E W E R Y N  bmron BR U N ICKI
urodzony w rokn 1846

pc krótkich a ciężkich cierpiei iach pnenios’ się de 
wiuczn iści dnia 13 sierpnia b. r.

Obrzęd pogrzebany odbędzie się dnia 16 ńerpnia 
b. r. o godzinie 10-tej rano z domu żałoby pray nliey 
Trzeciego Maj* 1. 19 na euienoirz Łyczakowski, aa 
który w smutka pogrążona żona, dzieci, oruz siostry 
i krewni zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski.

p R j j K f c i i  M  L w o w a
dnia 14 sierpria 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Dzieduszycki z Harty- 
nowa. Hi E. Dzieduszycki z Izydorówki. F. Uhl z Wie­
dniu. W Łuszpiński z Kossowa. S. Łukasiewiez z Buko­
winy. V . Świeżawski z (Jbrynowa. H. Zakrzewski zCzoł- 
han. W, Teltschor z Wiednia.

HUTEL EUROPEJSKI. Z Porożyński z  Wołynia. St. 
bunmeóuki ze Spasa. M. Zakliczyna z Izdebnika. H My 
ąlawska e Zwiniacza. H. Leburg z Berlina. W. Polański 
i  Rudrika. Dr. Łukaszewicz z Hikuliczyni. E. Geiringer z 
Wi idair. Dr. Binder z Tarnopola.

tn nie peehedzi ed redakcji, która taż a lt bierze 
r.r piebie żadnej sa nia edpewiedaialmtei.

Koncesjonowana szkoła Spiewn
D O R Y  S T A U B E R O W E J  a rty s tk i oper
sagr&nicsnych zostanie otworzoną dnia 5 wwcońkiia 
_________ ul. Żulińskiego 1. 2 A. 69J

n r .  Karol Htrisig
były długoletni seknndarjuiz szpitala powscochuege 

powróolł i ordynuje 879
w  chorobach w ew nętrznych od 3 —4 Pańska 6.

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów et bola, leczenie chorób dziąseł i jamy ostnej, 

zęby sztuczne w kancznkn, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji nskntecsnin odwrotnie, 

g gć*  I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  " W l  
Lekarz - dentysta Technik le n y  ,
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Krynica
n  Willi poi „Trzema różami"

połużonej obok Lzienek i wprost nroczego parka nakła­
dowego i połączonej z nim o d i i b n e m w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkanie nn.ądrone z wi£- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodn\ lab aasonj, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na Zadanie wysyła się remizę na stację w HaaąyaiL. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

W robotę aniL 2 sierpnia o tw artą  sosta ta  
po odnowieniu napowrót

parnia w M ł<  dzie tapielrwym
św. Anny 

p rx r  uli. A k a d e m ic k ie j  I. 10.

Niosrtw iaóe debroci t u t k i  i b i b u ł k i  
“ygrm retow e

S A S S O W S K I E

„FURT" i „KIAJ”
Vlkałka deska przeźroczysta) (bibułka wegasnąea

wyręba

S. 1 .  K EM ttJO W S™
w e  L w o w ie .

U  w i z t l z i i  i o  l i b y c l i  28

Dr. Zenon Lenki
■ Mritr mieszka obecnie przy ni. n-!l“  t u j  I. 18 
ordynuje w sbsrabaeh oLirurgioznyos od godainy

S- ^ peoehidain

Dr. ANTONI ROICKI
Speojallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kohleoyob i pąonerzewyoh, l e c z y  metoda doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakłada w Linaenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 'rnu , a popołudniu od 

go luny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane t  apteki w 

sposób dyskretn (Toraanil oocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
|  ^morowicza 1. 5, Lwów. 7

N. A . LEJKIN.

H m norystycsrj opis podróży 
małżonków Mikołaja lwanow.cza i Glofiry Seme- 
nówuej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konatantynopoła.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I, K .

W jechali na brzeg turecki i ruszyli długą 
ulicą, po której biegł tram w aj jednukonny. Ulica 
m iała m urow ane kamienice guście na pół 
europejskim , tro toary  i la tarn ie  gazowe. P a r te r  
dom ów  zajm ow ały o tw arte naościcż sklepy. W y­
glądały z nich turecki fezy, w stroju europej­
skim, lub w kurtkach i szaraw arach tureckich. 
Były to  wyłącznie sklepy z w iktuałam i, lub 
z drzewem opalow em . W idać było polana drze­
wa, węgiel drzewny i kam ienny. Trafiały się 
także place puste, służące za skład m aterjaiów  
budow lanych, desek, klrcow, cegły, kamie., a , 
bLczek z cem entem . Powóz przejechał obok 
cm entarza tureckiego, widocznie już zamkniętego. 
Były na  nim nagrobki tureckie — tum by, u- 
y ienczone ziw ojam i. T u  i ówdzie wznosił s*ę 
ł j  niebu rta ry  cyprys. K am ienne ogroozeme 
waliło nię ze starości i ^puszczenia.

— Diwan-Joli... Najpierwszy ulica w S trm - 
bule, — objaśniał N urenberg. — To tak jest, 
jak w P etersburgu Newski Prospekt, — dodał.

— No, tu  już cbyba nie m a najm niejszego

podobieństw a 1 -  zawołała G lafra  Sem enów na.
-  Już raczej ta  ulica przypom ina W ielki P ro ­
spekt na stronie petersburskiej, ale i w taki u 
razie tam ten  znacznie szerszy. P ra w d a , Mi­
kołaju ?

— A niby tak... T utaj, podobnie, jak na 
W ielkim Prospekcie, trafiają się ogródki o kil­
ku drzewach.

— T uta j, na podwórzach jest dużo ogród­
ków, efendi, — odezwał się z kozła N ńrenherg.
— Ale więcej jeszcze ogródków znajduje się 
przy małych uliczkach, które przecinają D iw an- 
Joli. Domki tam  m alutkie, każdy dla jednej ro ­
dziny, drew niane, ale przy każdym z nich na 
podw órku jest ogródek, albo przynajm niej pięć, 
sześć drzew cyprysowych. Zaraz skręcimy w ta ­
ką uliczkę i *obaczyci° państw o prawdziwe ży­
cie i św iat turecki... E uropaja ii?go człowieka nie 
znajdzie tam  naw et na sto Turków .

Zwrócił się następnie z kilkom a tureckiemi 
sło w atii do woźnicy i powós skLęcil w pierw­
szą ulicę, k tóra  krzyżowała się z ulicą Diwan- 
J. ii Ulica m iała gruby bruk kam ienny. Ekwi- 
paż jechał powoli.

P anoram a stała się odrazu inną . Po obu 
stronach wąskiej uliczki cisnęły się jeden  do 
drugiego m ałe domki, m alowane pstrem i b a r­
wami, z oknam i, rozmieszczone mi bez sym etrji. 
W  oknach widać było drewni ane żaluzje de- 
szczulkowe, zielonego koloru. Gdzieniegdzie ża­
luzje były podniesione* natom iasl rw isala gęsta 
firanka tiulow a. D o u a i były piętrow e, a naw et 
dw upiętrow e, s.le Łnk dziwnej struktury, że 
pierwsze piętro występowało na ulic* d ile jt n il 
parte r i to przynajm niej o sążeń. Nad piertv- 
szem piętrem  w ystaw ało znowu tak samo dru ­
gie tak, że w dom u dw upiętrow ym  wystawały

dwie kondygnacje na  ulicę. Bram y pomiędzy 
dum am i, wiodące na podw órze, były d rew nia­
ne również pstro m alow ane, a tah wąskie, że
zaledwie jeden koń m ógłbj fcię J ie
cisnąć. Poza bram am i, które stanow iły  przerw y 
w szeregu dom ów, w idać było cyprysy, oraz 
drzewa migdałowe, jedzcze bez liści, ale już  o b ­
sypane różowem kwieciem.

— T» ulica jest najstarszego siedziba tu 
recka, — objaśniał N urenberg . _  p riy  każdym 
domu znajduje się tu ta j ogród i fon tanna.

— A nie m ożnaby wejść na podwórze i 
popatrzeć? — zapytał Mikołaj Iwanowicz.

— A j!... Za nic w św iecie! — krzyknął 
N urenberg, potrząsając glot/ą, — Męska osoba 
może tam  wejść tylko w ciwarzygtwje gospoda­
rz* domu.

— Dlaczego ?
— W szak w kaidym  dom u je s t harem .
— Co pan m ówisz' — zaw ołał Mikołaj 

Iw anow icz i aż podniósł sł? siedzeniu, cały 
zam ieniając się we wzrok, który u to ii ł  w zie­
lonych, deszczulkowych i  iluzjach. Giasza, 
siyszyszP W ięŁ to harem y! T ak  w yglądają 
h a ru m y !

~  W ięc Cóż tak wielkiego? — odrzekła 
m ałżonka, podejrzliwie suoglądając na męża. — 
Czemu ty  zaraz bundziuczy32 się, jak  kogut? Aż 
go podniosło 1... ^  ś!ep5a u świecą jak s ta ­
rem u ketow i w u u r c i . .  Fe-

— A cóż ja , duszke ?-• Ja przecież nic.>.— 
bąknął zm!eszan> trochę M ^ H j  l w anowiez. — 
A ha! W ięc to  takie są b»rem y w Turcji 1 L  
żony tureckie zna jd u ią  si? zaPewne za temi ża­
luzjam i? — pytał N uren U rB*-

— Tak jest. za żaluzjami; albo siedzą na 
dworze, w ogrodzie.

— A dlaczego nikogo nie widać na ulicy? 
Sam e psy tylko.

— T eraz jest turecki kejf. T o  taka pora  
dnia, o której T urcy odpcezyv*aią. Zresztą, tu ­
ta j cisza zawsze i ruch bardzo m ały. A całe 
życie kobiece na dziedzińcu. Ale oto, Ł m T a ­
rek niesie wodę w kubkach. A t a c  znowu d a ­
lej dam a turecka w jedw abnym  płaszczu, po­
w raca z wizyty.

— Dwoje ludzi na całą ulicę 1
— Dwoje, a nas izw oro, to sześć. Na p ra­

wdziwą ulicę turecką, to wcale dużo. Tędy cho­
dzą zwykle tjlk o  gospodarze tych dom ów. Ko­
biety z harem ów  wychodzą Da ulicę bardzo 
rzadko.

— Biedne kobiety tureckie! — w estchnęła 
Glafira Sem enów nca. — W  jakiej one niewól ! 
Go to  za życie! Zam km ete w czterech śc ianach ! 
N awet przez okno nie mogą w yjrzeć!

— O, m adam e! One w tej chwili wszy­
stkie przypatru ją się nam  przez żaluzje 1 W pra- 
dzie ich me widzimy, ale one wszystkie są u 
okien — odrzekł N urenberg. — Gdy tylko nas" 
powoź zastukał po bruku, one wszystkie rzuci­
ły się do okien i patrzą, Ekwipaż na tej ulicy, 
to  epokowy wypadek. W szystkie są  u oLien. 
Przez szpary żalu tyj widzę nawef rzarne oczy...

— A praw da, praw da... W idzę i ja , — 
rzekła Glafira Sem enówna.

— Widzę i ja, widzę 1 — krzyknął wzrn- 
“ ony Mikołaj Iwanowicz. — W idzę nawę* czwo­
ro oczu... O, jeszcze dwoje...

No, tj* nią dojrzałbyś ! T y  jtrt źawpzj 
sooaczysa, czego nie potrzeDa — odezwała się 
oprysk iwie nialzonka.

— G laszal Duszko m o ja i Zu co ty  gaie- 
wasz się w łaściw ie? W sznk na io m am  oczy,

ażeby patrzeć i widzieć... P a trzą , dopraw dy, pa­
trzą. Oglądają nas ze wszystkich okien...

Przez żaluzje z jednego z dom ów doleciały 
dźwięki fortepianu. Grano arję  z o p ere tk i: 
.P a n i  Angót.* Po chwili w rac z fortepianem  
ozw ały się skrzypce.

— Tureckie dam y zabaw iają się tam  m u­
zyką.

— B iedaczki! Siedzą, jak  kury w kurniku ! 
— rzekła ze współczuciem Glafira Sem enów na.

— A jednak , m adam e , o ile większą sw o­
bodę m ają one te ra z ! Co to  było dawniej 1 Lxi- 
ria; już pomiędzy T urkam i jest wielu liberal­
nych i  europejskich ludzi —  odrzekł N urenberg.

— Gazie tu  liberalizm ? Co p an  m ówisz? 
■Czyhi to  liberalnie, jeżeli żony trzymi i się w  
kurnikach ?

— No, era z widzieliście praw dziw ie tu ­
recką ulicę i tureckie domy, a wkrótce zoba­
czycie 7*Tf wdziw ą restau rację  turecką — ode­
zwał aie N urenberg  i polecił woźnicy zawrócić.

LX.
W yjechali znowu na ulicę D iw an-Joli i 

jakby z wiejskiego zacisza, w nadli w kipiątek 
miejskiego życia. Ulicj kończyła się piacem  o 
w spaniałych gm achach, z meczetem i m ina­
retam i. Nie dojeżdżając do placu, ekwipaż ,’a- 
traym al się p .zed  jedną z kamienic, której p a r­
te r osłaniał daszek z żaglowego płótna.

— Raczcie p ań  itwo... N pjlepstego, tureckie­
go restauracja  — zarekom endow ał N urenberg, 
zeskakując z kozła.

Małżonkowie wysiedli z p o w o su ^ i weszli 
pod dach płócienny, skąd prowadził w chód do 
restauracji.

(Ciąg ddLsey nad.)

L w ó w  — P asaż M ikolascha.

Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Pakunki Oliwy,
Węże StiEe’ Benzyuę, Pirolinę, Terpentynę, Oliwę do świecenia i  knotki

Przy większem za po • 
trzebow aniu 

specjalne oferty 
z najniższą ceną.
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p r z y  p l a e n  M a r i a c k i m  w e  L w o w ie  "WM
wzorowo urządzony 1*0

I V *  Pokoje od 80 oeitów.

D l a  M a t e k  I

HAYA mi'
792

g£  dla niemowląt i dzieci
Jest n a j l e p s z ą  I najskuło- 

u  »' c z n ie jszą  podsypką,
l i  * ^ $ 8 9 8 1 1 8 ^ ^ 0(1 nabycia we wezystfci&b aptekach.

P o d  n a z w ą
I C O O O O C 5

M o n o p o l99
zaprowadzane i znakiem esbrenaym zae satrzone p p ~  n n k i e ł k a  d o  
l a m a  i n e w y o k  1 n a  IV. a y c k  wyrębu .Taw. szklani o-
hutniczego w Ol eku (Czerhy) odznaczają się ndziw iają^  wręcz trwa­

łością; wytrzymuje bowiem baz szwanki naw, l
pokrapianie zlaną wodą w  stanie injwlęonj rozgrzanym.

W y łą c z n i*  d o  n a b y c ia .
Oli aaftewynk la*<p

u firmy R. D ta ^ r , Lwów 
,  S. Knoller, Przemyśl
„ S. Semmer, Tarnów.

Dla gazowych lia p
w Uiejakie] Gazowni Lwów,

, ,  Kraków,
,  ,  Stanisławów
,  ,  Kołomyje.

W aprewie wylą-znaj sprzedaż,- dla miejs-ewości, pewyżaj nle- 
wymieniomych raczą raflekteaei. się tgłrszać do firmy:

Adolf Undonberger we Lwowie.'

L I m n  j i a s t i r  l i i  to rystów .
U z n a n y  n ą j le p a z y  i r e d o k  

p r z e c iw  n a g n io tk o m , n n h r z n a ln ło a o io m  l td .

Główny okład:

L . S e h w e n k ’a  A p t e k a ,  W l e n - M e i d l in g

Żądać II i i c a r o  p lastru  dla tu rystów  
trzeba a w U m O ia  |-u 1-20po

Cs atbyola w wazyetkloh eptakaab. 308

De nabycia w aptekach wa Lwawlo A, EŁrbara, J. Bo*ł«,-t 1 .  Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaecha. J. Wewiórski go, Z. Ruckera; w Taraapaia Ł. Pleischman, 
J. Krzytanewski; w Czertkiwlo Ł. Nos*; w iaile R. Palch; w Kełeayl Ł. E, 
Stenzl; w P nanyśia W. Mańkowski; w Rzaazawla A. Karpiński; w 8 tn -

borzo J. I j f  j ł.nkiewicz w Crarilawaaeh Grabowiez i Herold.

Z eee. król. ą n j r y .  fabryki.

w #  F r e i w a l d a u
ces. M L derUwsów dla awrire-węgierskiage dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNO, CHUSTKI, ŚCIERKI

W9F  i  w szelk ie  inna -aryToby
pełen najtaniej handel

J a n a  R ied la
w e  L w o w i e ,  10

t a y  hartowna: pp odsprzedającym, wlaisieialom hoteii, n -  
steantoreat, oia szpitali, zakładów kąpielowych I pwbiioraycL,,

Z a ł o t o n o  w  r a k a  1 8 8 9 .

TOWARZYSTWO TKACZY
j o i  wezwaniem S i .  Sylwestra 

w  K o r c z y n i e
peczta loco ebek Krosna

zaszczycone honorowemu meJ lami zasług na Wystawach w Rzeszo­
wie, Przemyślu, Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie

w rekn 1894.

Poleca P. T. Publiczności ze ewego głównego skłtdn

w y ro b y  c z y s ta  ln iane
jak:

f | |  r  f  różnego gatnaku ed najcieńszych do najgrubszych
r l h t l M  me kescule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, 
l l l l  l i i i  t l i  żdmrti de peołóg i t. p. P ł S c i o n k a  k e l e r e *

v e  i  Z e f i r y  w różnyeh deseniach i kelerech. 
D r e l i n k i  liber, ne w różnych gatunkach. B ę c z r  I r i  zwykłe 
i adamaszkowe z ortami olskimi, sza.? h v  hesne, kąpielowe vloc«ate. 
O b rn sy  z serwetami w różnych d*sew:a<-h i gatunkach, tak b. łe 
adamaiszewe, jak również »ol>rowe. C h u i t k l  męskie i damskie 
białe, — I c l e r k i  szare i białe z brzeg, mi kolorowemi; Fartusrki 

kolorowe ze szlakiem. 
n  m i ,  na łóżka. — K & m g a r i  y  czy.to wełniane. 8ze>  

» '  O j J y  W lo ty  (zen. i) na i brania męskie, dtmiki9 i dziecinne, 
tak letnie, jako też zimowe różnego kolorn, gatunku l t  p. w zakres 

tkactwa wchodsące.
U w a g * .  Towarzystwo ale posiada w źadaem nlaiole ekłJda, II tylko

W Karozyala (przy szkole krajowej tkackiej) we własnej kamie­
nicy, aal taż ładiyab ageatiw ala wysyła.

Ę Ę F  Wiele listów z uznaniem w każdej chwili do przejrzenia. '7MB

A d r e s :

T O W A R Z Y S T W O  T K A C Z Y  ped wezw. św, Sylwestra 

w Korczynie obok K rom - 862

■

H

Zanów leilt uskuteczniają się odwrotną pouztą.
Cenniki i próbki na żądanie wysyła s!ę franco.

Z poważaniem D j r e l  Cja.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

Ogłoszenie,
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy kanałów publicznych 

w ul. Św. Pietra i Pawła, górnej Łyczakowskiej i Chodorowskiego, 
tudzież zasklepienia Pasieki w ul. Kochanowskiego, odbęazie się

R o z p ra w a  o fe rto w a
w Urzędzie budowniczym dnia 19 b. m. o godzinie 11 przed połud.

Wykazy robót, plany i opisanie warunków są do przejrzenia 
tamże w godzinach urzędowania.

Lwów 12 sierpni* 1902.

Z miejs. Urzędu budowniczego.

909

K a w ia rn ia  A m e ry k a ń sk a
przy ulfoy T r  tclego Mnjt I. 11 wo Lwowie 882

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór.

D o m  i m o o r t o w y  

Teresy Rawicz w Tryjeście
812 wysyła pocztą cpLtnie 4% kg. netto

K . A  W Y  n i s p a l o n e j  n a j l e p s z e j  "^ 9 ®
SANTOS prima za kor. 10 92 1 CEYLON specjalność za kor. 14 44
PERŁÓWKA prima ,  12.82 i , Phatacja nsjpridu. ,  15-96
ZŁOTA JAWA prawdziwa , 14 25 j MOCCA arabska na lepsza ,  14*72

H E R B A T Y  rozm ite najlepszej jakości.
Ceeelkl darmo I opłitale. M U  £^. Kerespoadeauja w Języku pciskln.

W y c i ą g  o t r z y m a n y c h  u z n a h .
Z dotychczasowych towarów jestem 

bardzo zadowolona.
Lwów, 8 lutego 1902

Marja Miączyńska. 
Proszę o pęciokiiową paczkę kawy, 

alf tak dobrej, jak tamtegs miesiąca, 
Łanczyn, 8 stycznia 190 'i

M. Windakiewi-.z.

Kawę 5 Kg. otrzymaną ztamtąd ode­
brałem. Przekonałem s.ę, że jtst lipaza i 
trochę tańszą, niż z Altony, z Niemiec. 
Za łaskawą sumienną przesył ę, za pel- 
aką korespondencję dziękuę, i proszę 
taką sai. |  ilcść tejże kawy Ceylen przy­
słać mnie na nowo tak. jak poprzednio, 
pocztą. Swoją dr >gą powtarzam znajo­
mym, aby s.ę tan do WPaai c ka«ę 
udawali.

Skawina, 21 kwietnia 1902
Cichocki Jan, ebywateL

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoma mi >stącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto proszę o penowną 
przesyłkę. Za poprzednią przesyłkę ser­
decznie dziękuję.

Lwów, 28 siycmia 1902 
Aleksander Dreżepolsk>, pref. ck. sem. n.

Upraszam o nadesłanie 2*/, Kg. Cey 
lon, 2Vi Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po 
marańcz. Pani Kisi elkowa lekomtndo- 

ala mnie adres Pani i chwaliła wszy­
stkie doborowe towary.

Lwów, 28 stycznia 1902.
Tadeusz M ąctynski

Kawę otrzymałem — dobra.
Równe, 12 marca 1902

Bejomir Eminowicz. 
P<z7sł*ea kawa bardzo dobra.
Klieko, p. Komarno 15 marca 1902 

Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc ", niej za­

dowoleni, prośmy o przysłanie....
10 maja 1902 

Zarzid włościańskiej Torhowli 
w Rudniku p. Piaseczna 

Kawa Pani okazsła się bardzo dobrą. 
Lwów, 22 maja Mirja Stirzecka. 
Dziękuję za przesyłkę.
Stróże, 23 maja 1902

F. Chibrzyńiki, poczmistrz.
Z prze tyłd Pani byłam zadewolsna, 

tak co do jakości- j«k co de wagi. 
Tarnów, 28 maja 1902. M. Rogoyska.

a c o s a a o o a e e e s s g o o o o e a ® ® ® !

S Ostrzeżenie.
A m a to ró w  P iw a  o k o c i m s k i e g o
zawiadamiam niniejszem, że tutejsi reatauratorowie p p .: 

Skulski Michał, ul. Teatralna 18 
Kosslor Dawid, ul. Pańska 12 903

Piwa Okocimskiego nie odbierają^^łB
a zatem takowego nie btynkują.

J a n  G o t z  browar w Okocimie.

§
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HA1D1L H1BBATY i KAWY V

I E D M U N D A  R I E D L A
■&$s L w o w i f ,  o l .  T e a t r a l n a  1. 3 , 

M ła»  aajlępai* -gatin fer

K A W Y
9 aaaKa styatyn « arw natyruym

O ę >

Per t er i ea. . . . . . .
Coha gzuhozierai*»£ . . .
Csils* z5aii?'ia . . . .

„ przednie. . .
„  „  grahoriweLitit,

periewa . . .
Mssea anumku bardzo arora
Jawa d js*  ...............................  . • -  » — n

U w a g a  > Kawa Muac* arabska sama ożywa się 
tyłka na sza/ną kawę, zai aa Kałą kawę p'ufkoba 
Bi y « Gcjlansm lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gabaki wuęir' **, wówczas należy każdy -a t^ sk  
eddziclnio apsllś. 6

O  » O 4 M M M M > O O C M » © « 2 0 0 O i

kilo
■-• zł. 80 8 t
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SZCZAWNICA Sanitnrjum
Dra J. Kołączkowskiego

na sezon letni ed maja do keńca września słw artt Środki leccniczi: Picie 
wód mineralrych, tąplel* uy ’rop?tyc:n«, żeUzist# i rzeczne — Żywienie 
dystyczne, inhalacja, dertryza .a , mlęsieaie i L p. Ceny bardzs przyttępne, 
knehaia wykwintna. 651 Z a r z ą d .

± ± ± ± ie k J d t t K * *

N o w o ść !
Wyszły z dmkn i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach polskich:

ia (Kazimierza iMowsUem)
„Bańki mydlane"

skłed główny w księgarni 
W e n d e g o  w  i f a r s z r  >rłe.

Ela ^Kazimierza Ł a slo w stiep )  
, P o g r  z  e  b 1

T1 yptyk seeaiczny wierszem.

Skład flówny: WARSZAWA księgarnia 
Oubowaklega. 876

B r .  K .  ( h i a s B e m l t i - B a r a ń s l i i

K rw a w y  ro k  ( 1 8 4 6 )
■Tgtisifidasia bliiaryóias. 

•SibileiikA Pewajecfe-da Ns- 202/61.
Cs aa i itsr. 20 k.

Z*?.. S ,  O s t a s e o t s s h i - B m - m s M

R o k  z łu d ze ń  ( 1 3 4 8 )
(Biblteisksi Pewsseekaa >Sr 855/0;

Conti 1 ber. 44 k.
De nabycia wa wszystkich wlęgaraizak 
> s-i Ja 1ę$*rni nakładowej W. Żakaa. r d i . 

w żłaazewia.

R u ćfi pociągów  kolejow ycif
obowiązujący z dn;em 1-go maja 1902 roku — (Czas środkowo-europejskl).
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Du Lwowa z:
(na dworzec główny)

IcJfac , ( Ja ss , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
1 110 do  30 .4), Z a leszczy k , W y ż n ic y , N o w osie licy , B er- 
h o m e th u , G zud ina , S e  re t  b u ,  R ad o w ie c , Y a le p u tn y  
i S uczaw y

K ra k o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls ­
b a d u , P ra g i) ,  W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza , J a s ia ,  
C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a

K ra k o w a , (B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) ,  Z a k o p an eg o  p . P rz e m y ś l,  W ie liczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ic k a n , C zo rtk o w a , K ału sza , K órózm ezłj (od 1 5 7  do 31(8 
w ł .  co  n ied z ie li i św ię ta ) , B ro d in y , P u tn y ,  Ś uczaw y 

B rz u c h o w ic  (od 15[5 d o  1419 w łącznie)
Ja n o w a
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), (B rodów )
L aw o czn cg o , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ału sza  
R aw y  ru sk ie j,  S o k ala
K rak o w a  (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) , 

O sw ię c im a , S tró ż a , O rło w a (od l t5 do 30j9 w łącza .), 
M ezd L ab o rcz  (P esz tu )

R zeszow a, L ubaczow a 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  Kordem ezfi 
L aw ocznogo , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
Ja n o w a
K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

gi), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza . S a n o k a  
Ic k a n . ( Ja ss , B u k a re sz tu ), C zo rtk o w a , K aiuaza , Z aleszczyk , 

i W y ż n ic y , S e r e th u ,  Su cza wy 
P o dw ołoczysk  (O desny, K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 

l iu s ia ty n a ,  K opyczyniec  
B rz u c h o w i<; (od 15 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w łączn ie  w n ied z ie lę  

i św ię ta )
T u c h li (od 15,'6 d o  30;&), S k o leg o  (od 1]5 do 30 ;3 ), S t ry ja ,  

C h jr o w a ,  B o ry s ław ia  
P o d w o ło czy sk , (O des$v, K ijow a), G rzy m ało w a , P o tu to r ,  

Z a leszczyk , H u s ia ty n a ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , K o-
p y rzy n io c

Ic k a n ,  Ż y d aczo w a , N o w osie licy , B e rh o m e th u , C zud iua ,
B ru d in v

K ra k o w a . (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
g i), O św ięc im a , W ie liczk i, O rło w a , M ielca Tia D erubi- 
ca , S a m b o ra ,  C h y ro w a

B e łz r.i, S o k a la , L n b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
B tz u rh o w ic  ipd  J5  m a ja  do 14 w rz e śn ia  w łączn ie  w  n i e ­

dz ie lę  i ś w ię ta '
K rak o w a . (B e rl in a . W rocław ia, W ie d n ie , K a r lsb a d u , P r a ­

g i), Z a k o p a n e g o  p rzez K rak ó w  (od 25 6 d o  15 9), N. 
S ą c z a , O rło w a  (o a  1|7 do J a s ła ,  L u b aczo w a , S a ­
n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  

B r/.ucbow  ic (od  15 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łączn ie)
I c k a n ,  ( B u k a re s z tu ) ,  H u s ia ly n a ,  K ó ró sm ezó , P o tu to r ,*  

N o w o sie licy , W J e p u tn y ,  S uczaw y 
Ja n o w a  (od 1 m a ja  tło 30 w rześn ia )
Sj;-7.orca (od l 'G  d o  l5 i ‘J  w łą c zn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
K ra k o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 

O św ior.im a, J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

Ja n o w o  (o.J i  m aja  d o  15 w rz e śn ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .)  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

/ .d e s z c z y k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  
L a w o rz a e g o , (P e sz tu ), C b y ro w a , K ałusza, B o ry s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")

T a rn o p o la ,  B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

Pucłw ułoczysk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , H u -  

p ia iy n a , K o p y czy n iec  
P o d w o łó cz j -k . tOdHssy, K ijow a), K o p y czy n iec , Z a leszczyk , 

P u tu to r ,  I w a n ia  p u d teg o , S k a ły , H u s ia ty n a , B rodów

POCI ĄGI
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P o d w o ło czy sk , (Odoosy, K ijo w a), B rodów  
Z aleszczy k , P o tu to r ,  I w a n ia  p u s teg o . S ka ły

K op y czy n iec ,
liusiatyna

ia -  9‘ao 9

p ± l

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
gi, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a, J a s ł a , C h ao ó w k i, Z ak o ­
p an e g o  p . R zeszów , O rłow a 

Ic k a n , (Jas9, B u k a re sz tu . C o n s ta n cy ) , P o tu to r ,  C zortkow a, 
K o ró sm ezó , S ło b . r u n g .,  Z a leszczy k , N ow oaielicy , S e- 
ro th u ,  B o ro d in y , P u tn y ,  T a le p u tn y , S u czaw y  

K ra k o w a , (W io d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a a ła ,  S t ró l ,  M iolca, O rło w a , W ie- 
liczk i, O św ięc im a  

B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do 14 w ra e śn ia  w łącz, codz iann ie)

Ic k a n ,  (Ja ss , B u k a re sz tu ), Ż y a a c io w a , P o tu to r ,  K órósm ezd , 
N ow osielicy , B ro d in y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , S u c z tw y  

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, Odeoay), B ro d ó w , K o p y czy n iee , 
H u s ia ty n a

Ł aw oeznego, (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ław ia  
K i jk o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B « r l in a , P ra g i,  K a r ls b a ­

d u ) , L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y n ia  
n o w a , Iw o n icz a , O rło w a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o ­
k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , S tró ż , O r ło ­
w a  (od 1 l ip c a  do  15 w rz e śn ia ) . J a s ła  

Law oczncgo , C h y ro w a , B o ry s ław ia  K ałusza 
Ja n o w a
B ełżca, S o k a la , L ubaczow a 
C zern io w iee , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o li ,  P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  włącz, w n ied z ie le  i św .J 
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K opyczyn iec , 

Z aleszczyk , H u s ia ty n a , S k - ły ,  1 war, i a p u s te g o , u r/.y  - 
m a to w a

S zczerca (od 1 6  do  15JSI w łą c zn ie  w n ied z ie lę  i świ> l<) 
B rzu ch o w ic  (od 15 m aja  d o  U w rzes. w łącz, w nied/.niit; i ś 
Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z aleszczy k , W y ż an y  

K órusm ezó
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a rb i  ­

du), J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o . W ie liczk i, N. 
cza, L u b aczo w a 

T u c h li  (od 15 czerw ca  do  30 w rz e śn ia  w łączn ie) S k e L y  - 
(nd  1  m a ja  d o  30 w rz e śn ia  w łąc/,.), S t ry ja ,  L liy io w  . 
B o ry s ła w ia

J a n o w a  (co d zien n ie  od 1 m a ja  do  ?0 w rześn ia)
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e ś n ia  w łączn ie)
R zeszow a, C h y ro w a , L ubaczow a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), C ln  

ro w a , M ezó -L ab o rcza , (P esz tu ), N. S ącza , O iTuw a l t ' .  
l  m a ja  do  SU w rz e śn ia ) . O św ięc im a 

J a n o w a  (od 1 m a ja  dn 15 w rz e śn ia  w ł. w d n i pow szcii;;^- 
a od 16 w rz e śn ia  d o  30 k w ie tn ia  IbO.T wł. iu  lzn.nn;.-: 

L aw o czn eeo , (P esz!u ). C liy ro w a, BurysłA W ia, K.iłn-iza 
R aw y ru s k ie j ,  S o k a la
B rzu ch o w ic  (od 15 m o ja  do 14 w rz e śn . w ł. w  aied ,:: -lę i i i ; . .  
P rz e m y ś la  (od i i i u j a  d o  30 w rz e śn ia  w l.)
Podwoł*»ezyak, (K ijow a, ( b les^y), B rodów  
J a n o w a  (od  1 m a ja  d o  15 w rz e ś n ia  wł. vr m e d /ie l .;  i ś--r.« 
Ic k a n , C zo rtk o w a, N ow osielicy , B u ih u m c lu , .S eretu , Gru- 

d in y , S uczaw y
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i.  Karla- 

ł ia d n , C h y ro w a , R y m a n o w a , I woim* :-:.i , T a n :  jb.-c«;ąio. t 
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

P o d w o ło tz y iś ,  K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u h lu ^o , S k a ty , H u  * 
o ia ty n a , Z a leszczy k , G r/.ym ałow *

1
(z dworca „r odzamczp‘‘) I

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy), B ro d ó w , K opyczyrr- } 
H u s ia ty n a  5

T a rn o p o la , P o tu to r  ’
P o d w o ło czy sk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w . K o p y tz y p jc r  7* 

leszczy k , H u s i i iy n a ,  S k a ły , Iw a n ia  p u s tią  Ć r. - 
m a łc w a

Podw o ło czy sk . K:jo4\ft, O dessy  i B ro d ó w  j
F o d w o ło c /y » k , K op y czy n iec , l we n i n  jiu ^ leg o , S k a ty , H u  1 

■ ia ty n a , Zaiejszczyk, G rz y m a ło w a  *

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy r< 5ti minut od 
lwowskiego. Wmieście wydają hi lefy jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników S, St. Sokołowskiego w \ a*i*źu IUum;i .no 
1. od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, Uryfy, ihutrowune prze- 
v/rdn’kif rozkłady j»zdy i t, p. biuro informacyjne kolei państwowych tul, Krasickich l. 5, w podwóizu, schody U. dizwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12).

o o o o o o o o o c o o

izeźby, rysunków i sztuki stosowanej 
we Lwowie (ateliei Akademicka 16) pod 

art. kierswtictwem
S. Batowtklsgo, R- Bratkowskiego 

I A. Popiela
Ueżniów prsyjamje iię tj'.ke na rok 

szkolny za opUt^ raczną 156 zt. którą 
przyjmuje zarząd i w ratach miesięcznych 

Knrs wyłącznie dla Pań 899
Wpisy przyjmuje ad 28 alcrpsla 
Stefania M kuli, Chorąiezyzsa 12,

partsr, w g-dzmech 1 <—1 i 4 - 6 .
o o o o o o o o o o o o

y y p p p p p p p p p i

Właściciele i wydawcy: Dr. Cstaszewski-Barański, Muski i Sp.

X X ^ A u ? C O J o O C X X

B R O W A R  P A R O W Y
W TrsflŁicy

pocjęti, telegraf i stacja ksleji państw.
N i e c ą  F .  T .  P a b l i e s B o l c l

„Piwo Bawarskie”
aapafruans do flaszek 1 pbstsryzswane 

w browarze,
. ,n iw »  f l < . z a r s U s n  j*.t 14-slo- 
pniswe, w palonko, jak siinit importo­
wanej piwo z Mo* tuhjnm i Eolmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze stedn wysoka 
Muzonsgo bez domieszki siada prażonego, 
wskntek czsgo jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
l niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekon walescentom.

Na „ P i w o  B m w a n k i e ”  n>knte- 
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browa* 
W T n s i n l e y ,  a aie iak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równeczożnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rezsyła Brawnr dama I apłatale
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczę ny złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na ntatę^niących wystawach; 
W Krakowie, Berlinie, Berdeaux, Bru­
kseli, Hamburga, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu 

i Wi dniu.
J f lP f lP R P R P P R W

STOPY i ŻALUZJE
poleca fabryka 804

J. C H H I S T O F A
we Lwowie, J&błenewskitn 1. 9.

Pier?:e  g ę s ia !
■•we nledarta: */, klg. szarego ct. >6

V, ,  biaiego ,  30
nowe dr*te: */, .  sisrtgo ,  85

*/, ,  hltłego ,  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
2bi za pobraniem pocztewem.

• J .  H f t l d e k

w P B A D Z F ,  m l. T y ń i b n  I .  7 ,7  

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 1

Zali?? nantOTi ż e iT
(pensjonat) 8-mie klasowy z osobnym 
kursem wyższyn jedasruozsym
w E r s k e w i e  nl św. J na 15 pvzyj- 
mnje wpisy i udziela informacyj p r a e d  
wakacjami do 15 lipca, zaś p ó ż e l a j  
ed 20 sierpnia. Nauka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-ga września, na kursie 
wyższym 15 f  października b. r. 809

L. Niewiadomska H. Straiyńska.

16 olągiltń roozslo
I los turecki,

,  włoski Czerwonego krzyża,

, serbski tytoniowy,
,  JcsziY (dobrego serca),
,  Bazylika ;D«mbtn) 

polecamy powyższych S  lcs. na apłaty 
mierięszne po 8  kor. Caeki pocjttwe 

beiptataie. Der bankewy

Rohutyn i Dlam
Lwów, Sykałueke 8. 868

Dr. Ostaseewski-Barański

l tralijf sto i m
Wrażenia z wycieczki po Dałmacj i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artjstj-aalarza p. M. Heraelmewk J.

LWÓW 1902.

Natłaiem Antami 1. Scimitta i Sp.
Głów*/ sklau w księgarz 

H- ALTENBERGA Lwów, pL Harjacki.

N a  o b s ie w y  je tie n n e
poleea się p s z e n i c ę  ,Epp‘ na grunta 
pośae i pe przsdplanach i Dr. Rimpana 
,F  -Oher Baslard* * a grunta bardan buj­
ne i wczesny obciew. Zbiór z osNtnirh 
3 lzt po 16 c. m. z morgu Próbki ca 

żąoenie. 898

Zarząd dibr UHRYNKOWCE 
p Toraklo.

r /w -  :S m  ̂ ■ - 1—. -r -**1 '
■ •  aTf I

Dwóch
pomo#ników handlowych

i  driału f t r l«w§( l
biegli ekspedjenci i  dobrem polecen iu , 
znejdcie natychmias. n n l s s i e s o n l e

w handlu

A lo jze g o  H u b n e ra
w o Lwowie 907

R y n ek  liczbo. 38.
Tylko plsamnw oferty z aołąsrsmeu fo- 

tegrafij będą uwzględniane.

N0W3ŚĆ
Ce piątko Ryba po żydewiku.
Co soboty Pregska izyaka z pireem 

grechowsm.
Również upraw adiiłem  oprócz du­

żych i ui ile porcje:
Sinyce! wiedeński . . . .  20 ct. 
M i l j  Besfstaech z jajstu . 25 „

.  ketist naturalny . . .  20 t 
Kiełbasa gorąca z kapustą 12 , 
Wódki, Likiery, Reaelley i Nalewki 

wtreun Jana Muszy iskiege. 
Mledy • jsmowski i tarnepolski.
¥?!•■ białe i czerwone gwarantowane 

naturalne sa b tr  ?d 80 h. począwszy 
Obiady w abonamsneie 80 haL 
Mled A la Malaga, Szampanów. 1 k 30 b. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER.
Pa teatrze g e n ie  kelneja oedzleanle.

n iep rzem a k a ln e
Płaszcze daszcziwe
z oryginalnych .'ngi»lskich
podwój eysh matety. weł­
nianych z gnisowym prze­

kładem jaketeż

Płaszcza yasowa
vfszelk;ch rodzajów dla sa ­
pów, oań i dzieci. Wióry 
i cenniki, wraz z wska­
zówkami eblloseaia miary 
7027 przesyła
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« ^ % d \ A A A d W W N A #
IN t Ii Ii IN kroju Sukien damsk -h
U lA lIN I* nowym systemem. P..vjraaję 
suknie do robotr, sprzedaję fermy na 
suknie. Potrzebuję także uzdolnionej 
osoby w krawieezyżale. 890

Mar;*a H elena  
we Lwowie uMca 3 Maja I. 21.

Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


